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walka o Slask Zaolzański zaczęta! 


Ludność Cieszyna rozbroiła policję czeską. - Polska gotowa 
do czynu zbrojnego 


Praga (tel. wł.) 23, 9. 

Posłowie węgierski i polski doręczyli w 
ciągu czwartku w Pradze ponowną notę z 
żądaniem przyznania tych samych u- 
stępstw, które zostały zapewnione Niem- 
com sudeckim, 

Urzędowa Węgierska Agencja Telegra- 
ficzna podaje: 

„Rząd węgierski, działając w myśl daw- 
no wypróbowanej przyjaźni, zwrócił uwa- 
ge Włoch, Niemiec i Polski na położenie 
narodowości węgierskiej w Czechosłowa- 
cji i prosił rządy tych krajów o poparcie 
dyplomatyczne na wypadek, gdy dojdzie 
do rozwiązania kwestii narodowościowej 
w Czechosłowacji. 

„Równocześnie poczynił on kroki u rzą 
dów angielskiego i francuskiego, podkreś- 


Na rokowania już zapóźno ! 


Narady Hitlera z Chamberlainem w Godesberg 
Kolonia, 23. 9. (PAT). „terytoriów Rzeszy, Polsce i Węgrom, 


Premier Chamberlain przybył wraz ze 
swymi współpracownikami samolotem do 
Kolonii © godz. 12,30. Z lotniska sit Neville 
Chamberlain odjechał samochodem w to- 
warzystwie von Ribbentropa. 

Zapowiedziana na godz. 15 rozmowa 
Chamberlaina z Hitlerem przesunięta zo- 
stała wobec późniejszego przybycia Cham- 
berlaina do Godesberg o godzinę i rozpo- 
częła się o godz. 16 w kwaterze kanclerza. 

Rozmowa Hitlera z Chamberlainem, któ- 
ra trwała 3 godziny i 15 minut zakończyła 
się o godz. 19,15 Po pożegnaniu się z Hitle- 
rem min. Ribbentrop odprowadził premiera 
Chamberlaina do samochodu ozdobionego 
charągiewkami angielską i niemiecką. — 
Chamberlain przy dźwiękach trąbek od- 
działu honorowego S. S. odjechał do swych 
apartamentów. 

W towarzystwie swych współpracowni- 
ków oraz ambasadora brytyjskiego w Ber- 
linie Hendersona, powrócił Chamberlain 
do hotelu w uzdrowisku Petersberg w Koe- 
nigswinter. Dużo ciekawych oraz grono go- 
ści hotelowych zebrało się, by powitać an- 
gielskieśo premiera, któremu zgotowano o- 
wację. 

Wzmocniony znacznie skład delegacji 
brytyjskiej towarzyszącej sir Neville Cham 
berlainowi tłumaczą tutaj tym, że Anglicy 
przewidują, że rozmowy obecnie będą bar- 
dziej wyczerpujące od poprzednich rozmów 
w Berchtesgaden. 

Jedynym tematem tych rozmów ma być 
Czechosłowacja, Jednakże, jak tutaj pod- 
kreślają, zagadnienie to zmieniło już zna- 
cznie swe oblicze od zeszłego tygodnia. 
Obok bowiem kategorycznie postawionych 
żądań Polski i Węgier, które muszą być 
uwzględnione, wytworzyła się w Czecho- 
słowacji sytuacja wewnętrzna o tak komu- 
nistycznym posmaku, że Rzesza stoi wobec 
nowego problematu niedopuszczenia do u- 
gruntowania się bolszewizmu u swych gra- 
nic. Ogólnie wyrażana jest w kołach nie- 
mieckich opinia, że na rokowania jest już 
za późno. 

W chwili obecnej przedstawiają koła te 
rozwiązanie definitywnie sprawy Czecho- 
słowacji w następujący sposób: 


lając, Że niezawodnie liczy na to, że inne 
mniejszości w Czechosłowacji nie otrzyma- 
ją z pominięciem mniejszości węgierskiej 
jednostronnych ustępstw, 

Dziś wczesnym rankiem poseł węgierski 
w Pradze z polecenia rządu węgierskiego 
złożył notę, w której rząd węgierski zwra- 
ca uwagę rządu czeskosłowackiego, iż o- 
czekuje równoczesnego i identycznego po- 
traktowania narodowości węgierskiej w 
chwili ewentualnego rozwiązywania proble 
mu niemieckiego”, 

Minister Krofta przyjął tę notę do wia- 
domości z tym, że o jej treści natychmiast 
poinformuje swój rząd, przy czym zazna 
czył, że rząd polski wczoraj wieczorem do- 
konał podobnego demarche w czeskim mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. 


2) Rozwiązanie sprawy Słowacji i Rusi 
kiej, 


3) Stworzenie z pozostałych terytoriów 
państwa zneutralizowanego bez najmniej- 
szych wpływów komunistycznych. 

Z rozmów, prowadzonych w kołach nie 
mieckich odnosi się wrażenie, że ich zda 
niem, jedyną możliwością przeprowadze- 
nia tego definitywnego rozwiązania 


wkroczenie wojsk niemieckich do Czecho- 
słowacji Wydaje się przy tym, że koła te 
w tego rodzaju pociągnięciu widzą jedyną 
możliwość delinitywnego przecięcia tego 
węzła gordyjskiego, jakim stało się zagad- 
nienie Czechosłowacji. W tych 'okolicz- 
nościach liczą tu, że rozmowy z Chamber- 
lainem nie przeciąśną się bytnio, t. j. że 
najdalej dziś popołudniu nastąpi jego po- 
wrót do Londynu. 

W kołach obserwatorów zagranicznych, 
bawiących w Godesbergu, wysuwają jako 
najważniejszy czynnik zmiany sytuacji fakt 
postawienia przez Polskę i Węgry ich żą- 
dań rewindykacyjnych. Ogólnie panuje tu 
przekonanie, że zarówno Anglia, jak i Fran 
cja wycofują się z zagadnienia czeskosło- 


wackiego, 


„Nie warto się zastanawiać !* 


= Paryż, 23, 9. (PAT) 

„Republique“ stwierdza, że stanowisko 
Warszawy i Budapesztu stanowi nowe źró- 
dło komplikacji. Tym nie mniej jednak ja- 
kieś rozwiązanie musi być znalezione. Sko 
ro dzięki Bogu nie wypowiedzieliśmy woj- 
ny o Niemców sudeckich, to czyż będziemy 
ją toczyć o terytorium cieszyńskie? Skoro 
dawniej byliśmy zdecydowani walczyć za 
Polskę, to czy dziś będziemy walczyć prze 
ciw naszemu sprzymierzeńcowi? Nie warto 
się nad tym zastanawiać. 


Nowy rząd $en. Syrovego 


Praga, 23. 9. (PAT) 

Nowy rząd czechosłowacki, mianowany 
przez prezydenta republiki w godzinach 
wieczornych, utworzony i zaprzysiężony 
został w następującym składzie: 

Premier i minister obrony narodowej 
— gen. broni Jan Syrowy, generalny ín- 
spektor sił zbrojnych. 

minister spraw wewnętrznych — Jan 
Czerny, dotychczasowy prezydent ziemi 
morawsko-śląskiej, 

minister spraw zagranicznych — Jan 

ita, 


minister finansów — Józeť Kalkus, 

minister oświaty — Engelberg Szubert, 
dyrektor departamentu tego resortu, 

minister sprawiedliwości —  Włodzi- 
mierz Fajnor, pierwszy prezes sądu naj- 
wyższego, 

minister przemysłu i handlu — Jan Ja- 
naczek, dyrektor departamentu, 

minister komunikacji — Andrzej Kame- 


nicky, dyr. departamentu, 


minister robót publicznych — gen. dyw. 
Franciszek Nosal, 

minister rolnictwa, — 
dyr, departamentu, 

minister opieki społecznej — Franci- 
szek Horak, dyr. dep., 

minister zdrowia i wychowania fizycz- 
nego — Stanisław Mentl, profesor wydzia- 
łu medycznego na uniwersytecie praskim, 

minister poczt i telegrałfów — Karol 
Dunowski, dyr. dep. 

minister unifikacji prawnej —  Józet 
Fric, dyr. dep., 

ministrowie bez teki — Hugo Wawrec- 
ka, dotychczasowy minister propagandy, 
Stanisław Bukowsky, przewódca Sokoła 
czechosłowackiego, oraz Piotr Zenkl, pre- 
zydent m. Pragi. 

Jak wynika ze składu — nowy rząd 
jest gabinetem wybitnie urzędniczym, Po 
nadto osoba prezesa rady ministrów nada- 


Edward Reich, 


je gabinetowi specyficzne oblicze, 


Polacy opanowali Cieczyn za Olą 


Cieszyn, 23, 9. (PAT) 

W Cieszynie czeskim miały miejsce u- 
biegłej nocy poważne zajścia. Zajścia te 
były wynikiem panującego od dłuższego 
czasu naprężenia, którego napięcie wzra- 


Już wieczorem tłumy Polaków groma- 
dziły się w wielu punktach miasta. Tłumy 


te wzrastały coraz bardziej, wypełniając 


w kilku punktach chodniki i jezdnię, 
Nastrój był tak groźny, że w wielu miej 


sta z godziny na godzinę, Objęły one całe |scach przedstawiciele władz czeskich w o- 


miasto, ale przede wszystkim widownią |bawie o swe bezpieczeństwo opuszczali | dze 


ich były dzielnice, gdzie znajdują się po- |swe posterunki. 
olicyjne. Uzbrojone grupy Polaków zaatakowa- tę propozycję zgodę. 


1) Zwrot przez Pragę poszczególnych ! sterunki p 


ły posterunki policyjne. Szczególnie gwał- 
towne było starcie na dwóch posterun- 
kach policji czeskiej — przy ul. Ostrow- 
skiej i na Ratuszu, 

Zaskoczeni niespodziewanym atakiem 
polskim, policjanci czescy nie stawiali o- 
poru, lecz w popłochu ukryli się w zabu- 
dowaniach policyjnych. 

Wydarzenia ubiegłej nocy- wywołały 
wielkie przygnębienie wśród urzędników 
czeskich, Wielu z nich już opuściło miasto 
lub pośpiesznie wysyła swe rodziny w głąb 
Czech, Natomiast wśród ludności polskiej, 
która w znacznej części brała udział we 
wczorajszych rozruchach, panuje nastrój 
entuzjastyczny. 


Rozruchy w Czechosłowacji 

Praga, 23. 9. (PAT). 
W ciągu ubiegłej nocy doszło do szeregu 
starć między ludnością niemiecką i Cze- 
chami na pograniczu czesko-niemickim. M. 
in. zaatakowano urząd celny w miejscowo- 
ści Kunstat. Urząd celny w Bartoszowi- 
czach został spalony, a urząd celny w Roz- 

wadowie obrzucono granatami ręcznymi, 

W miejscowości Hnanine doszło do wię- 
kszej walki, która o godz. 5 rano jeszcze 
trwała. W miejscowości Franciszańskie Ła- 
źnie (Franzesbad) członkowie SDP roz- 
broili straż policyjną. W miejscowości Cho- 
cieszowice oddział PS zajął budynek żan- 
darmerii, urząd pocztowy i dworzec kole- 
jowy. 

W miejscowości Hosłtime członkowie 
SDP zaczęli przeprowadzać rewizje domo- 
we przede wszystkim wśród komunistów, 

Demonstracje ludności stolicy, które 
rozpoczęły się w godzinach rannych, przy- 
bierają na sile, Przed Hradczynem groma- 
dzą się znowu olbrzymie tłumy, wznosząc 
okrzyki przeciwko prezydentowi Beneszo* 
wi i żądając ustąpienia rządu, 

W stronę zamku wysłano samochodami 
ciężarowymi oddziały wojskowe w  heł- 
mach i z bagnetami. Dawna straż zamkowa, 
złożona z weteranów legionistów, zastą* 
piona została wojskiem. 

W demonstracjach bierze udział przede 
wszystkim wielotysięczna rzesza robotni- 
cza. Wszystkie fabryki i warsztaty są nie- 
czynne. Liczyć się należy poważnie z wy* 
buchem strajku generalnego na znak pror 
testu. 


Swastyki w Chebie 


W Chebie na ratuszu i kościołach po- 
wiewają chorągwie ze swastyką. Sudecko- 
niemiecka ludność, która zdołała pozostać 
w Chebie, zajęta jest dekorowaniem do- 
mów chorąświami i girlandami kwiecia. 
Niemcy sudeccy, którzy znaleźli przeiścio- 
we schronienie na terytorium Rzeszy, za- 
czynają powracać do rodzinnego miasta. 

Pierwszą wiadomość o przyjęciu przez 
rząd czeskosłowacki warunków londyń- 
skich dotarła do Chebu wczoraj wieczo- 
rem budząc wśród jego mieszkańców nie- 
opisany entuzjazm. Wkrótce potem przed- 
stawiciele ludności sudecko - niemieckiej 
zwrócili się do władz czeskich z propozy- 
cją przejęcia służby bezpieczeństwa, Wła- 
czeskosłowackie po przeprowadzeniu 
telefonicznej rozmowy z Praca wwraziły na 


O głosaonóe sami oszccamy 
Terminy 


Poznań, 23. 9. 
| Kłamstwo jest zawsze brzydkie i złe. 
Wszystko jedno kto je popełnia — zawsze 
jako zło mści się rychlej czy później na sa- 
mym kłamcy, 


> z * 

Polityka jest środkiem zdobywania 
wpływu na masy. Tak było, jest i będzie. 
Życie polityczne należy do objawów intere 
sujących masy. Politykę uprawiają narody 
i państwa. Mają dla tych celów specjalne 
urzędy i instytucje. 

W Polsce życie polityczne nie było i 
nie jest krępowane w przeciwieństwie do 
innych państw, gdzie już obowiązuje także 
w polityce rozkaz i wola jednostek. Jeżeli 
ona odpowiada interesom danego narodu, 
zwycięża w wewiętrznych stosunkach i 
na terenie międzynarodowym. 

W Polsce każdy obóz polityczny cieszy 
` się swobodą działania. Niektórzy bardziej 
krewcy — powiedzmy jasno — zwolenni- 
cy dyktatury zżymają się z tego powodu. Nie 
dziwimy się im podobnie jak i innym uży- 
wającym wolności słowa politycznego w 
pełni. 

Są jednak obozy polityczne, które po- 
wodują szkody olbrzymie, Myślimy o obo- 
zach opozycji nieprzejednanej, o takich, 
które zawsze i stale uchyłały się od jakiej- 
kolwiek odpowiedzialności za rządy w Pol 
sce, a jeżeli ją cząstkowo ponosiły, okazy- 
wały się wstrętnie oportunistycznymi. Do 
kategorii takich należy Stronnictwo Naro- 
dowe we wszystkich swoich transforma- 
cjach w nazwie. Od szeregu lat prowadzi 
obóz ten także akcję deprawującą. Jak 
gdyby wszystkie środki agitacji uznawał 
za dopuszczalne, podczas gdy instynkt na- 
rodowy nakazuje niektórych metod uni- 
kać, niektórych środków agitacji wyrze- 
kać się. 

Nie będziemy tu wyliczać długiej lita- 
nii faktów, warcholskiej roboty tego obozu 
niby narodowego. Znane są jego grzechy 
główne. Zawsze spada jak grom z 
jasnego nieba od czasu do czasu wiado- 
mość o obłąkańczym wyczynie tej czy in- 
nej grupy ich wychowanków, którzy właś- 
nie przy wstrętnych i pełnych perfidii wy- 
stąpieniach  legitymują się okrzykami: 
Niech żyje Dmowski! Niech żyje Stronnic- 
two Narodowe! 

Przykro jest pisać © niektórych 
sprawach... Cały Naród polski w o- 
statnich dniach żyje w podnieceniu i 
gorącym prdśnieniu jak najszczęśliwszego 
rozwiązania sprawy zaolzańskiej, Wszę- 
dzie w Polsce odbywają się manifestacje 
polityczne. Ramię przy ramieniu stają o- 
bywatele, owiani jednym uczuciem i prag- 
nieniem.. W tym momencie niema miejsca 
na inne sprawy, tym mniej znalazło by się 
miejsce na rozgrywki międzypartyjne. 

Rozumieją to wszyscy Polacy bez róż- 
nicy przekonań politycznych, rozumie to 
także prasa opozycyjna. Manifestacje za 
niczne, szczere, gorące, Polacy rozumieją, 
nicżne, szczere, gorce. Polacy rozumieją, 
że dokonywa się wielka w dziejach Europy 
pokojowa dotąd przemiana. Polska w tej 
chwili czujniejszą być musi niż wszyscy in- 
ni. Wiadomo dlaczego. Polacy muszą być 
zjednoczeni w woli i decyzji. Jeżeli tego 
mie rozumieją niektórzy, to tylko ciy któ- 
rzy nie cofną się nawet przed najgorszą 
metodą agitacji partyjnej. Takich jest w 
Polsce znikoma ilość! 

Nikt nigdy nie spodziewał by się tego, 
aby źródło takiej dywersji mogło znajdo- 
wać się w Poznaniu słynącym ze swego 
gorącego patriotyzmu, 

A przecież. We środę w Poznaniu od- 
była się potężna, wspaniała manifestacja 
obywateli miasta Poznania w Domu Rze- 
mieślniczym, skąd na żądanie tych, którzy 
pomieścić się nie mogli na sali i tłumnie o- 
taczali Dom ten, udano się na Plac Wolno- 
ści. Wielotysięczne tłumy entuzjastycznie 
manifestowały swe uczucia w tych histo- 
rycznych chwilach na rzecz Braci Zaolzań- 
skich. 

I znowu stało się coś nieoczekiwanego, 
wstrętnego, podłego.. Któż to spowodo- 
wał? Sami wskazali się dywersanci patrio- 
[tycznej manifestacji przez śpiewanie Hym- 
‘nu Młodych i okrzyki; Niech żyje Dmow- 
ski, niech żyje Stronnictwo Narodowe! Ilu 
lich było? Czy 30 czy 100 wszystko jedno. 
Bylil Gdy tłum wielotysięczny kończył 
(„Jeszcze Polska" dywersanci manifestacji 


marodowej w. grupie kilkudziesięciu ludzi 


Sobota, dnia 24 września 1938 r. 


odważyli się manifestować inne uczucia i 
w inną stronę skierować zainteresowania 
nasze, 

Fakt ten nie może być zlekceważony. 
Jest on wynikiem systematycznie propa- 
gowanego przez to Stronnictwo kłamstwa, 
dywersji zbrodniczej, jest pospolitym roz- 
bójnickim manewrem politycznym. Zdają 
sobie chyba dzisiaj sprawę z tego sami 
„wielcy wodzowie” tego stronnictwa. Mu- 
szą sobie chyba uświadamiać potworność 
dywersji! Czeskie ordery Białego Orła mia 
łyżby większe dla "nich znaczenie niż“ zje- 
dnoczenie Śląska?! 

+ 


Fakty takie, jak wczorajszy wypadek, 
są nie pierwszym owocem grzechów po- 
pełnianych przez nieodpowiedzialną agita- 


POLSKA OSTRZEGA: 


cję Stronnictwa Narodowego. Kłamstwo 
zrodziło już wiele złych i potępionych 
przez historię wyczynów ludzi tego obozu. 
Obóz ten cieszy się pełną wolnością. Tak. 
Owszem obóz ten nawet w dalszym ciąśu 
prowadzi akcję „wychowawczą”* wśród 
młodzieży i nadużywa jej młodzieńczej na- 
iwności, mieszając ją z przygodną zgrają 
ulicznych awanturników. I tu leży także 
niebezpieczeństwo. Rodzice bardzo czę- 
sto nie wiedzą, co dzieje się z ich dziec- 
kiem wciąganym w szeregi dywersantów 
sprawy narodowej. 


Nie mamy obowiązku bawić się w ka- 
znodziei. Zdrowy instynkt narodowy na- 
kazuje nam stwierdzić, że każde kłamstwo 
a więc i kłamstwo polityczne jest złe, 
mści się na samym kłamcy. 


Nr. 219 


[.) Wolność, jaką cieszą się obozy poli- 


Źródła dywersji narodowej 


tyczne w Polsce, a gwałcona przez nie, 
jest szkodliwa w naszym życiu narodowym 
i państwowym. To jasne. Szkodliwą jest 
jako źle oddziaływujący przykład. Nie 
wyciągamy stąd wniosków, jakie nasuwa- 
łyby się zwolennikom dyktatury — ale 
podkreślamy zło, aby świadomość jego u 
obywateli podyktowała im jedyne wska- 
zanie —: źródła deprawacji narodowej i 
szkodnictwa państwowego unikać należy 
jak zarazy. Każdy człowiek świadom nie- 
bezpieczeństwa choroby, robi wszystko a- 
by jej uniknąć ponieważ niszczy organizm. 
Odruch taki już nastąpił, Proces od- 
wrotu od Stronnictwa Narodowego doko- 
nywa się szybko. Skończy się proces ten 
wyschnięciem tego źródła kłamstwa poli- 
tycznego, które zrodziło tak wiele ' zła i 
tyle obłąkańczych czynów, szkodliwych dla 
Narodu, i dobrze pojętych interesów nasze- 
go Państwa. Wiadomo już nieomylnie, jaki 
jest patriotyzm dywersantów sprawy naro- 
dowej. (a. z.) 
PIECZY ARKA FERII 


Zaolzie musi powrócić do Macierzy 


Poznań, 23. 9. 

Dni historyczne. Koroną ich będzie 
dzień, w którym Śląsk cieszyński, a z nim 
Rzeczpospolita odzyska zaolzańskie zie- 
mie... Rząd polski wobec uprawiania przez 
Czechów na Śląsku akcji terorystycznej 
wypowiedział umowę z Czechami o mniej- 
szościach z roku 1925, W Londynie i Pa- 
ryżu nasi ambasadorowie złożyli noty, pol- 
skie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
wysłało komunikat, który kończy się sło- 
wami: 

„Rząd Polski ureguluje swe postępowa- 
nie (z Czechami) zależnie od respektu na- 
leżneśo polskim interesom“, 

Warszawa, stolica Państwa, odpowie- 
działa wczoraj swoje miezłomne postano- 
wienia w sprawie zaolzańskiej na niebywa- 
łym w ciągu ostatnich lat co do ilości obe- 
cnych wiecu zwołanym przez OZN. Ponad 
250 tysięcy osób, nieprzeliczony tłum za- 
legł zwartą masą Plac J. Piłsudskiego, 
wszystkie okoliczne ulice i Plac Teatral- 
ny. Przemówienia płk Dąbkowskiego, gen. 
Skwarczyńskiego i wicemin. ' Piaseckiego 
transmitowało kilkanaście głośników. Gdy 
na trybunę wstąpił przedstawiciel Polaków 
z za Olzy Józef Kaleta, burza entuzjazmu 
wstrząsnęła murami miasta... 

Około godz. 17,30 zbija się tłum coraz 
bardziej. Już nikt się nie wciśnie weń. Po- 
nad głosami ludzkimi las sztandarów i tran 
sparentów.. Okrzyki na cześć Pana Pre- 


zydenta i Marszałka Śmigłego - Rydza, żą- 
dania: „Śląsk Zaolzański musi być Polsce 
zwrócony” — nie milkły ani na chwilę, 
grzmiały potęgą tak olbrzymią, że tylko 
moment, gdy  usłyszano głos Marszałka 
Śmigłego - Rydza uszanowano bezwzględ- 
ną ciszą, aby póżniej jeszcze potężniej po- 
wtarzały się okrzyki i brzmiały: „Jeszcze 
Polska“ i „Rota“. 

Marszałek Śmigły - Rydz, witany entu- 
zjastycznie, przemówił krótko: 

„Nie mogę długo wśród was przebywać, 
ponieważ, jak to dobrze rozumiecie, mam 
swoje ważne zajęcia. 

Chcę tylko krótko stwierdzić, że uczu- 
cie patriotyzmu i poczucie godności naro- 
dowej, które są zasadniczym tonem wa- 
szych okrzyków i przepełniają waszą pierś 
— przepełniają dziś serce całego narodu. 

Są one tak realnym konkretem, że nikt 
nad nim nie może przejść do parządku*. 

„Nikt nad nim nie może przejść do po- 
rządku!” 

Zrozumiała Warszawa. 

W czasie tej olbrzymiej manifestacji mó 
wit prezes Okręgu Stołecznego (OZN płk. 
Dąbkowski. Cóż oto streszczenie? Powie- 
dział wszystko w słowach: 

„Do boju, Warszawo, w obronie Ślą- 
ska!“ ` 

Tłum zdejmuje kapelusze, podnosi je w 
górę i woła, skandując: 

„Wodzu prowadź!” Słyszał tę wolę Na- 
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Poza nawiasem Narodu- 


Poznań, 23. 9. 


(3) „Głos Narodu“ stwierdza, że sta- 
nowisko rządu Polski w sprawie Śląska 
Zaolzańskiego „znajduje w calej Polsce 
uznanie. wiadczy o tym stanowisko 
jednolite całej prasy i manifestacje w 
całym kraju. Na tym punkcie nie ma 
różnie poglądów, a sławny „podział po- 
lityczny” społeczeństwa zniknął przy- 
najmniej w tej sprawie.” 

Tak pisze „Głos Narodu”, organ t. 
zw. „Frontu Morges“, dziennik, który do 
niedawna zajmował stanowisko czecho- 
filskie. Lecz gdy wybiła godzina decy- 
zyj — „Głos Narodu” nie zapomniał, że 
winien być głosem narodu polskie- 
go i rzecznikiem interesów Polski, 
nie cudzych. 

Natomiast zapomniały o tym kardy- 
nalnym obowiązku niektóre organy 
Stronictwa .. Narodowego: tego stron- 
nictwa, które pragnie uchodzić za jedy- 
nie narodowe, które szermuje hasłem 
Wielkiej Polski. 

Komu właściwie służą, czyich inte- 
resów rzecznikami są „Kurier Poznań- 
ski” i „Orędownik”: Polski czy Czecho- 
słowacji? Zdajemy sobie sprawę z wa- 
gi zarzułu zawartego w powyższym py- 
taniu. Ale czyż nie narzucają go choć- 
by tylko same tytuły, w jakie pisma te 
zaopatrują wiadomości z Czechosłowa- 
cji, o Czechosłowacji i o stanowisku Pol 
ski?. Albo wymowne a tendencyjne ko- 
mentarze do bezstronnych depesz Pol- 
skiej Agencji Telegraficznej? — Namet 
niezbyt uważny czytelnik nie może nie 
dostrzec tendencji do przedstawiania 
sprawy w taki sposób, aby czytelnicy na 


nia Polski są niesłuszne. 

Czyż nie jest dostatecznie wymowne 
stanowisko tych organów Strónnictwa 
„Narodowego“ wobec manifestacyj Na- 
rodu w sprawie Śląska Zaolzańskiego? 
Wspaniałe manijestacje ludu śląskiego 
przemilczały. W dzisiejszym wydaniu 
porannym „Kurier Poznański” na stro- 
nie 2-giej tryumfalnie obwieszcza, że 
„wojska czeskie przywracają porządek“, 
natomiast sprawozdanie z olbrzymiej 
manifestacji w Warszawie zamieścił na 
stronie... piątej, w kąciku, pod jednoła- 
mowym tytułem „Manijestacje w War- 
szawie”. Tej wspanialej manifestacii, 
w której brało udział przeszło 300.000 
ludzi, „Kurier Poznański” poświęcił aż 
.. 55 wierszy. I jakież to sprawozdanie! 
O sprawie, w imię której to manijestowa 
ła ludność stolicy, kilka, dosłownie kilka 
zdań, Reszta — dwie trzecie tej depe- 
szy — to niesmaczna propaganda na 
rzecz S. N. Nawet w takiej chwili, na- 
wet przy takiej okazji, kiedy chodzi o los 
setek tysięcy Polaków, kiedy Polska stoi 
w obliczu historii — dla „Kuriera Poz- 
nańskiego'* sprawą najważniejszą jest 
sprawa partyjna! 

Czy więc pomylił się „Głos Narodu" 
pisząc, że „na tym punkcie (w sprawie 
Śląska cieszyńskiego) nie ma różnic po- 
glądów, a sławny „podział polityczny” 
społeczeństwa zniknął przynajmniej m 
tej sprawie'? — Nie. Jest tak, jak na- 
pisał „Głos Narodu”: stanowisko - naro- 
du polskiego jest w tej sprawie jednoli- 
łe, Aste pisma i grupki, które świado- 
mie zajęły inne stanowisko i trwają na 
nim — same postawiły się poza nawia- 


brali nrzekonania, że stanowisko i żąda-' sem Narodu, 


rodu Marszałek Śmigły - Rydz. 

Mówi Szet OZN gen. Skwarczyński..» 
„Przez długie lata serca nasze wzbierały 
oburzeniem i niejednokrotnie zaciskały się 
twardo nasze pięści”. 
zaślepiały rząd czeski, który nie zaprzesta- 
wał krzywdzenia i prześladowania naszych 
braci. 

„Marszałek Piłsudski nauczył nas pro- 
wadzić niezależną od nikogo politykę za- 
graniczną. Polska jest dość potężną, by sa- 
modzielnie bronić interesów Polski. 

Dłatego dziś, kiedy Rząd nasz wyraźnie 
postawił swe żądania wobec Pragi może 
być pewnym, że żądaniom tym towarzyszy 
zgodna i jednolita wola całego Narodu. 

Jak Polska długa i szeroka, ze wszyst- 
kich stron płynie dziś jeden wielki i potęż- 
ny okrzyk: Śląsk Zaolzański musi wrócić 
do Polski! 

Nasi bracia zamieszkali za Olzą muszą 
uzyskać takie same uprawnienia, jakie u- 
zyska jakakolwiek inna mniejszość narodo- 
wa w Czechosłowacji, a tereny czysto pol- 
skie muszą powrócić do Macierzy. 


Nie chcemy cudzego, lecz domagamy - 


się co jest nasze, co nam się należy, 

W dniach, w których decyduje się przy- 
łączenie ziemi zaolzańskiej do Polski, cały 
naród musi zjednoczyć swą wolę i siłę, aby 
powrót ten zapewnić i przyśpieszyć. 

W tej dziejowej chwili całe społeczeń- 
stwo. w zwartych szeregach staje sercem, 
myślą, a w potrzebie i czynem przy bronią- 
cej potęgi państwowej i honoru narodowe- 
go — naszej niezwyciężonej Armii. Może- 
my gorąco zapewnić Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego - Rydza, że cały na- 
ród stoi do jego dyspozycji. 

Braciom naszym, prześladowanym za 
Olzą przez zaborcę ślemy gorące pozdro- 
wienia: Wytrwajcie aż do zwycięstwa. 

Rząd Rzeczypospolitej zapewniamy, że 
jednolitą wolą całego narodu polskiego jest 
odzyskanie Śląska Zaolzańskiego i stwier- 
dzamry, że wolę naszą jesteśmy” zawsze $0- 
towi przekuć w czyn. 

Rzeczpospolita Polska, powiększona ob- 
szarem Śląska Zaolzańskiego, niech żyje! 

Znowu fale entuzjazmu płyną pod nie- 


bo, > 
Przemawia wicemin. J. Piasecki: — „Do 


krzywd Braci naszych za Olzą diużej nie 


dopuścimy! Nie zniesiemy dalszego pozo- 
stawania rodaków pod czeskim zaborem! 


Śląsk zaolzański musi powrócić do Pol-' 


ski.“ 

Nastepnie Józei Kaleta, przedstawiciel 
ludności ze Śląska zaolzańskiego. Przemó- 
wienie jego znowu wywołuje entuzjazm... 
Potem rezolucje uchwalono.. Jej część 
brzmi; 

„Granica, która dzieli w tej chwili pań- 
stwo polskie od ludu polskiego za Olzą 
paść musi i lud ten musi mieć prawo do 
życia w Rzeczypospolitej, w swej Ojczyź- 
nie.“ A dalej: Przedkładając niniejszą re- 
zolucję Rządowi Rzplitej, zebrani zapew- 
niają Naczelnego Wodza, Marszałka Śmi- 
głego - Rydza o swej pełnej gotowości i cał 
kowitym oddaniu się pod Jego rozkazy; 
deklarując gotowość do największych ofiar 
przy realizacji jedynego dziś hasła: 

„Śląsk Zaolzański musi wrócić do Polski!" 

I ruszyła Warszawa pod siedzibę Na- 
czelnego Wodza.e 


Nienawiści czeskie 
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Zezem 
Masoni iżą Polskę 


(je) Czy przyjaźń i sojusz francusko- 

Formalnie tak, ale w praktyce? 

Te pytania i wątpliwości nasuwa sta 
nowisko, jakie zajęła Francja wobec Pol 
ski w tych historycznych dniach. 

Francja przez usta swych ministrów 
w Londynie wyraziła swą zgodę na przy 
łączenie Sudetów do Rzeszy. Żądania 
Polski natomiast potraktowała jako „wy 
soce niewskazane”... wroszczenia. 

Czego żąda Polska? — Aby ludność 
polska w Czechosłowacji była traktowa- 
na narówni z ludnością niemiecką. Aby 
— jeśli przyznaje się Niemcom sudec- 
kim prawo zjednoczenia z narodem nie- 
mieckim — to samo prawo przyznano 
Polakom zaołzańskim. Aby — skoro 
oddaje się Sudety Niemcom — Czecho- 
słowacja oddała Polsce ziemię, którą jej 
edradziecko przemocą wydarła. 

Mieliśmy chyba prawo oczekiwać, że 
te nasze skromne i słuszne żądania zo- 
staną uwzględnione; że, kto jak kto, ale 
Francja napewno je poprze. 

Czyż Francja nie jest sojuszniczką 
Polski? 

Wprawdzie jest ona równocześnie 
sojuszniczką Czechosłowacji. Ale czyż 
nie zgadza się na rewizję granic czes- 
kich? Czyż nie wywiera presji na rPa- 
ge, aby sama dokonała obcięcia Czecho- 

racji: 

Francja nie może więc zastawić się 
argumentem, że zagwarantowala grani- 
ce Czechosłowacji. Te swoje zobowiąza- 
nia przekreśliła z własnej, nieprzymu- 
szonej woli. 

A jednak, zgadzając się wa rewizję 
granicy niemiecko - czeskiej — granicę 
polsko - czeską „uważa? za „nienaru- 
szalną”. Przyznałąc historycznie czes- 
kie Sudety Rzeszy — „nie zgadza się” 
na powrót Ślaska Zaolzańskiego do Ma- 
cierzy, do Polski! t 

Te fakty mają swoją wymowę — bar 
dzo pouczającą. Naród molski wyciąg- 
nie z nich właściwe wnioski. 

Nigdy też nie zapomnimy, jakie sta- 
nowisko wobec Polski zajęła w tych 
dniach część francuskiej t. zw, opinii pu 
licznej. 
| Jeszcze moglibyśmy zrozumieć 1 wyba 
leczyć takie głosy, jak p. Bourges w „Pe- 
fit Parisien”, że żądania Polski są „wy- 
soce niewskazane”. Lecz nie podobna 
wybaczyć Francji oficjalnej, że pozwala 
publicznie lżyć Polskę i znieważać naród 

polski. j j 

Maso francuscy szaleją. 
| P. Keryllis na Łamach „Epoque pi- 
sze o żądaniach „zaślepionej i zbrodni- 
czej Polski”, Deputowany Frossard, b. 
minister, jeden z filarów „frontu ludo- 
wego“, wygłasza mowy, mąktórych. „pięt 
nuje” stanowisko Polski, „która — jak 
głosi — nie tak dawno jeszcze sama w- 
cekala przed kozakami, tak że dla jej 
uratowania musielismy wysłać francu- 
skich generałów”. 
| Na takie to wystąpienia pozwalają 
sobie publicyści i politycy sprzymierzo- 
nej z Polską Franch! | 

_ Wpramdzie nie reprezentują oni ca- 
tä Francji. Wprawdzie część francu- 
skiej opinfi publicznej uenała żądania 
Polski za słuszne i popiera je. Lecz 
Francja oficjalna, Francja „frontu lu- 
dowego”, zwłaszcza Francja masońska 
i socjalistyczna zajęła wobec najsłusz- 
wiejszych żądań sojusznicze} Polski sta- 
nowisko bądź to negatywne, bądź też ny- 
raźnie wrogie — podczas, gdy tak Fran- 
cja przyjęła żądania niemieckie w całej 
rozciągłości. | 

Zapamiętamy to sobiet 
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Nieznana epidemia 
Meksyk, 23, 9. (PAT) 

W miejscowości Villa de Aguacaliente 
w stanie Mazatlan pojawiła się nieznana 
choroba, która wywołała wielkie zaniepo- 
kojenie wśród ludności. Objawem tej cho- 
roby jest wysoka gorączka, która trwa oko 
ło trzech dni poczym chora umiera. Po 
śmierci ciało jego przybiera kolor fioleto- 
wy, cały szereg osób zmarło już na skutek 
tej choroby. 

Do Aguacaliente władze wysłały leka- 
rzy, którzy starają się zbadać pochodze- 


Bobota, dnia 24 września 1935 r. 


Józef Bariński 


Przygranicze nu warsztacie (V.) 


PRZODOWNICY 


im zakresie nie potrafi wykazać walorów ;riusz kolejowy tub pocztowy. Do wszyst- 
swoich, jeżeli zbyt krótko przebywa w | kich odnosić się muszą kryteria, o których 
środowisku, które zaledwie pozna, a już | wyżej była mowa. 


Poznań, 23. 9. 

Polityka personalna na Przygraniczu, 
to kardynalne zagadnienie o znaczeniu pier 
wszorzędnym. Od stosunku społeczeństwa 
do przedstawicieli administracji państwo- 
wej i kierowników wszystkich dziedzin ży- 
cia gospodarczego, kulturalnego, społecz- 
nego i politycznego, òd wzajemnego posza- 
nowania i uznania opartego na gruntownej 
znajomości psychiki ludzi regionu, uzależ- 
niona jest zupełnie możność pozytywnego 
i konkretnego współdziałania. Przygrani- 
cze, jako teren wyjątkowo dysponowany, 
musi mieć mieszkańców © najwyższych 
wartościach narodowych, ale tym bardziej 
musi mieć kierowników życia państwowe- 
go i społecznego, reprezentujących najwyż- 
sze walory moralne, narodowe i fachowe, 
którzy byliby równocześnie przodownika- 
mi życia społecznego. Czyż trzeba uzasa- 
dniać ten postulat? Zapewne nie. Na jed- 
no jednak trzeba zwrócić uwagę. Przodow- 
nik na przygraniczu musi znać życie regio- 


musi opuszczać, przenoszony na inny kra- 
niec nie tylko jednego województwa, ale 
często państwa. Byłoby najlepiej, gdyby 
miał czas wyciągnąć efekty z dłuższej pla- 
nowej pracy. Oczywiście byłoby najlepiej, 
gdyby na kierownicze stanowiska na przy- 
graniczu przychodzili ludzie, którzy już 
środowisko to znają, którzy nprz. z tego 
środowiska wyszli a po przeszkoleniu na 
innych terenach i w innych warunkach na- 
brali ogólnego doświadczenia, szerszego 
horyzontu patrzenia, tak, aby mogli stać 
się rzeczywistymi przodownikami życia 
społecznego. Należy wyjaśnić, że przodo- 
wn kami na przygraniczu powinni być wszy 
scy, którzy na życie Środowiska mają w 
większy lub mniejszy sposób oddziaływać. 
Przodownikiem będzie starosta — bur- 
mistrz — wójt — ksiądz — nauczyciel — 
urzędnik — lekarz — adwokat — apte- 


nu. Musi znać psychikę ludzi miejscowych. į karz, będzie także policjant, strażnik gra- 
Najlepszy administrator, fachowiec w swo- | niczny a nawet sołtys i każdy funkcjona- 


TEZ ZERA ZORRO ORA OJ TE POWO TEE TOT PROCKA: E 


GŁOSY I ODGŁOSY 


Największy czas! 


W łakiż ton uderza opozycyjny „Go- 
miec Warszawski”, który stwierdza, że 


„Anglicy, a głównie Francuzi wyrzekają 
się decydującego głosu w środkowej Euro- 
pie, że przyznają pierwszy głos w tych spra- 
wach Niemcom. Widocznie nie czują się 
obecnie na siłach powstrzymać Niemcy w 
ich dążeniu do przebudowy środkowej Eu- 
ropy na sposób odpowiadający życzeniom i 
interesom Rzeszy,” 

Rozpad Czechosłowacji ogromnie wzmo- 
cni Niemcy. 

„Po przyłączeniu trzech milionów Niem- 
ców sudeckich, Rzesza będzie 77 miliono- 
wym mocarstwem. Rola jego będzie potęż: 
na. Tym większa, że system francuski w 
Europie, jeśli nie leży w gruzach, to wła- 
ściwie mocno jest potrzaskany.” 

Polska musi wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Jakie? „Goniec Warszawski” 
konkluduje: 

„Zbyt trudną mamy bowiem pozycję w 
Europie, abyśmy mogli budować swą poli- 
tykę zagraniczną na fantazjach. 

Zmieniona sytuacja w Europie nakazuje 
nam szukać nowych przyjaciół i nowych 
sprzymierzeń: 


Przykł pusz j 
Francję Czechosłowacji jest bardzo wymo- 
wny. Kto jak kto, ale przede wszystkim 
34-milionowa Polska, która stanie w obliczu 
11-milionowej potęgi Niemiec, musi wycią- 


kich, To też najwyższy czas na sumienny 
obrachunek naszego położenia międzynaro- 
dowego i na prawdziwe zjednoczenie naro- 
du polskiego, i 


Przyszłość należy do narodów 
dynamicznych 


„Wieczór Warszawski” jest niezależ- 
nym or$anem narodowym. Pismo to pisze 
m: in; 

„W chwili, gdy Francja i Anglia odstą- 
piły Czechosłowację, doradzając jej zgodę 
na „Anschluss* Sudetów, przestał istnieć 
system polityczny, oparty o Wersal i Gene- 
wę. W decydującej partii „wielkie demo- 
kracje”, właściwy twórca państwa czecho- 
słowackiego w jego obecnej postaci, skapi- 
tulowały i uległy zwycięskiej dynamice na- 
cjonalizmu niemieckiego. ę 

Być może, że za lat kilka lub kilkanaście 
powrócimy do takich czy innych norm u- 
stabilizowanego życia międzynarodowego i 
przyjdzie czas odprężenia. Dziś, gdy Europa 
wkroczyła na drogę nowej dziejowej przy- 
gody, przyszłość należy do narodów dyna- 
micznych, silnych wewnętrzną jednością i 
zorganizowaną wolą. Narody, rozbite we- 
wnętrznie, skłócone i bezkształtne w wy- 
razie swych dążeń, będą musiały przegrać. 

W obliczu doniosłych przeobrażeń mię- 
dzynarodowych przęd Polską staje wielkie 
zadanie zorganizowania siły wewnętrznej 
Narodu.” 

Głos ten jest jeszcze jednym dowodem, 
że idea Zjednoczenia Narodowego zwycię- 


gnąć naukę z doświadczeń czechosłowac- żal 


Tyiemy w epoce oyjqtkowych wymagań 


Przemówienie Marszałka Smigłego-Rydza 


W gmachu urzędu wojewódzkiego w 
Łucku w czasie uroczystego aktu wręcze- 
nia Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi dyplo- 
mów obywatelstwa honorowego wszystkich 
miast i gmin wojew. wołyńskiego, po prze- 
mówieniu wojewody Hauke Nowaka, Mar- 
szałek Śmigły - Rydz wygłosił następujące 
przemówienie: 

„Panie wojewodo, szanowni państwo. 
Z całego serca dziękuję za obdarzenie 
mnie obywatelstwem honorowym waszej 
ziemi. Szczególna okoliczność, o której 
wspomniał pan, panie wojewodo, a miano- 
wicie piękno waszej wołyńskiej ziemi, stwa 
rza dla mnie z aktu dzisiejszego specjalnie 
ważną i bliską memu sercu chwilę. 

Napewno wasza ziemia jest wśród ziem 
polskich wyjątkowo piękna, rzeźba waszej 
ziemi faluje w niezwykle harmonijnym ryt- 
mie, Wydaje się, że roślinność tutaj u was 
jest o wiele bujniejsza aniżeli wszędzie w 
całej Polsce. Wydaje się, że lasy wasze 
są o wiele bardziej pachnące. A niebo- 
skłon bardziej przezroczysty i bardziej 
świetlisty. Wydaje się nawet, że skowron- 
ki wasze o wiele piękniej śpiewają, aniżeli 
w innych dzielnicach Polski. 

I to, co pan również poruszył, panie wo 
jewodo, to przypomnienie dla mnie moich 
rodzinnych stron, w których się urodziłem 


nie nieznanej epidemii. Wiele rodzin w o- |i wychowałem, jest tą szczególną okolicz- 


„bawie przed chorobą opuściło miasteczko. | nością wzruszającą mnie w dzisiejszym ak- 


4 


cie. Bo przecież wspomnienia, wzruszenia 
i przeżycia młodości nosi człowiek w du- 
szy przez całe życie, aż do zgonu. 

Ale odejdziemy od sentymentu, odej- 
dziemy od przyszłości i wrócimy do chwili 
aktualnej. Jeżeli dzisiejszy akt nie jest 
czczą formalnością, a ja rozumiem, że nie 
jest on tylko czczą formalnością, to sądzę, 
że wynikają z niego pewne życiowe realne 
konsekwencje, Jak ja to rozumiem? - W 
sposób następujący: oto, że ja, jako wasz 
nowy współobywatel, muszę tak wypeł- 
niać swe zadania, abyście wy mogli być ze 
mnie dumni, jako ze swego współobywate - 
la, a z drugiej strony dla mnie będzie zaw- 
sze głęboką radością zwrócić się ‘do was, 
wołyniacy z serdecznym okrzykiem „Bra- 
wo wołyniacy*. Pamiętajcie o swej ry- 
cerskiej tradycji i wielkiej przeszłości, Go- 
dnie reprezentujcie swą ziemię, wszędzie 
tam, gdzie tworzy się dobro Polski, gdzie 
się wykuwa jej siła i gdzie budują się 'dro- 
gi jej przyszłości. 

A pamiętajcie, wołyniacy, że żyjemy w 
czasach, w których dusze ludzkie gną się 
pod ciężarem zdarzeń historycznych. Ży- 
jemy w epoce, która w sposób coraz bar- 
dziej dobitny i twardy stawia wyjątkowe 
wymagania pod względem hartowności 
dusz, pod względem pracowitości rąk, pod 
względem zgodności uderzenia serc i je- 
dnej woli” 


Pamiętać należy, że przygranicze jest 


Wysuszone mydło Tukan 
nie niszczy nawet najdel 
katniejszych tkanek bielizny 


terenem specjalnym, że na wszystkich tych 
przodownikach ciążą specjalne obowiązki 
— a co za tym idzie, powinny im też przy- 
sługiwać specjalne uprawnienia. Przyjmu- 
jąc nasze kryteria, którym powinien odpo- 
wiadać przodownik życia polskiego ma 
przygraniczu, musimy też pamiętać, by im 
zapewnić specjalne warunki bytowania. 
Jakże często jeszcze warunki te są prymi- 
tywne. Jakże często przodownik jest ska- 
zany sam na siebie i swoją własną inicja- 
tywę. Powinien on przecież mieć możność 
uzupełniania swoich wiadomości, powinien 
otrzymać na to środki. Jakkolwiek zdaję 
sobie sprawę z trudności rozwiązania tego 
problemu, to jednak twierdzę, że pracow- 
nik na przygraniczu winien być lepiej wy- 
nagradzany, niż każdy pracujący na tere- 
nie wewnętrznym państwa. Wtedy i posta- 
wa pracownika będzie lepsza i środki na 
pracę narodową, często z osobistej szkatu- 
finansowaną, pokaźniejsze, Wówczas 
też łatwiej będzie skierować na przygrani- 
cze ludzi z pełnią kwalifikacyj a służba na 
tym terenie nie będzie przez nich trakto- 
wana jako zesłanie, Nie chciałbym być źle 
zrozumiany. Twierdzę oczywiście, że ide- 
owości pracy na przygraniczu kupić nie 
można. Ale pracownikom, mającym szcze- 
gólnie ważne i dodatkowe zadanie, należy 
ułatwić pracę pionierską choćby przez czę- 
ściowe odciążenie ich od kłopotów mate- 
rialnych. Praca i wymagania są większe, 
zatem i warunki materialne powinny być 
lepsze. 

Sądzę, że w wykazie służby każdego 
pracownika państwowego nie powinno za- 
braknąć pozytywnej karty z pracy i rezul- 
tatów pracy na przygraniczu. To powinno 
być warunkiem dalszego awansowania. 
Kadry młodzieży, idącej w życie zawodo- 
we, gospodarcze czy naukowe, powinny wi- 
dzieć w pracy na przygraniczu szkołę u- 
trwalania charakteru. Na  przygraniczu 
każdy powinien przejść chrzest pracy oby- 
watelskiej. W rezultacie wzmoże się po- 
ziom życia — a następnie wzrośnie znajo- 
mość potrzeb i konieczności narodowych i 
państwowych terenów przygranicznych. 
Podchwycone jedno ogniwo łańcucha po-. 
ciągnie za sobą dalsze ogniwa pracy po- 
żytecznej, pracy koniecznej. 


——— 


Tragiczna katastrofa 
Londyn, 23. 9. (PAT). 

Porucznik - lotnik Dawid Llewellyn, 
zdobywca rekordu w locie z Londynu do 
Capetown, poniósł wczoraj śmierć w wy- 
padku lotniczym w Lymone. 

Katastrofa spowodowana została gęstą 
mgłą. Znajdujący się w samolocie porucz- 
nik królewskiej gwardii konnej Kitson 
zmarł w szpitalu na skutek odniesionych 


ran. 
— 


Zawalił się sufit w fabryce 
Wiedeń, 23. 9. (PAT) 
W wiedeńskiej fabryce chleba Anker 
zawalił się wczoraj sułit betonowy w wiel- 
kiej hali fabrycznie wskutek czego 20 ro- 
botników zostało ciężko rannychą 
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Sobota, dnia 24 września 1938 r. 


————— 


- Testament A. Średniawskiego 


Andrzej Średniawski należał do typu 
ludzi niezmiernie rzadkich. Człowiek któ- 
ry doszedł do godności senatora Rzplitej, 
był skromnym i cichym. Nie zdobył on w 
szkołach wiadomości, bo biedaczek to był 
jak wiele, wiele setek tysięcy dzieci chłop- 
skich. Wszystko, co umiał, a jakże wiele 
umiał!, i co posiadał, zdobył tylko i wyłą- 
cznie własną pracą ciężką... Charakter? 
Nie ma chyba jednego spośród tych, którzy 
go znali, aby inaczej niż tylko najlepiej o 
nim mówili jeszcze za jego życia. Rzadki, 
bardzo to rzadki typ polityka, który nigdy 
nie zamącił spokoju nikomu, a powodował 
się zawsze sercem i uczuciem miłości ku 
Ojczyźnie i ludziom. 

Najlepiej zresztą świadczą o tym fak- 

W dniu 4 września b. r. odbyło się po- 
święcenie budynków szkoły «rolniczej w 
Myślenicach. Budynek dla szkoły rolniczej 
został wybudowany na gospodarstwie, któ 
re Ś. p. senator Andrzej Średniawski zapi- 
sem ostatniej swej woli przeznaczył jako 
fundację, na której stanęła szkoła rolnicza 
dla powiatu myślenickiego. 

W testamencie zostawionym pisał An- 
dřzej Średniawski: 

" „Będąc słabym na zdrowiu, a do tego 
i stary, bo liczę już siedemdziesiąty rok 
życia, przeto piszę ostatnie mojej woli roz- 
porządzenie, by. przez niespodziewaną 
śmierć nie pozostawić mojej żony bez środ- 
ków do życia a w rodzinie dalszej nie wy- 
wołać zatargów. 

I podaje następnie, że 9 i pół morga 
(blisko 20 mórg magd.) ziemi posiadanej 
po rodzicach oddaje „do dożywotnego nie- 
ograniczonego użytkowania wraz z Ogro- 
dem i budynkami” na własność żonie Zofii 
Średniawskiej, a po jej Śmierci zapisuje je 
dzieciom śp. brata Kazimierza z tym, że 
gospodarstwa dzielić nie mogą. Śp. Andrzej 
Średniawski własnych dzieci nie miał. 

Średniawski posiadał drugie gospodar- 
stwo 37 i 144 morgów polskich, kupione za 
oszczędności, zdobyte pracą własną. Tę 
ziemię oddaje także swej żonie Zofii do 
dożywotniego nieograniczonego użytkowa- 
nia, Zaznacza następnie wielką swą wolę: 

„Po jej śmierci cały teń grunt wraz z 
lasem i budynkami oddaje Radzie Powiato- 
wej w Myślenicach powiatowi pod warun- 
kiem, że do 5 lat od czasu objęcia w posia- 
danie gruntu, na tym gruncie wybuduje bu- 
dynek dla Szkoły Ro!niczej i zorganizuje 
szkołę typu podgórskiego, zastosowaną do 
górzystych okolic i gospodarstwa pastwi- 
skowego. Jako przynależność do tego 
gruntu, należy kierat z młockarnią i siecz- 
karnią, siewnik 13-to rzędowy i brona fin- 
landzka (gwiazdowa). 

Wszelkie inne ruchomości oraz inwen- 
tarz żywy i martwy jest własnością mojej 
żony, za jej pieniądze nabyty, a zatem jest 
niepodzielną jej własnością. 

Tak samo wszelkie oszczędności bądź 
złożone w Powiatowej Kasie Oszczędności, 
bądź też w akcjach i wierzytelnościach u 
ludzi, a były wspólną własnością i należą 
w całości do żony, bo jej własnoręcznie 
swoje oddałem. 

Pasieka, to jest ule z pszczołami i ułe 
próżne zapasowe wraz z przyborami, nale- 
żą do żony, ; 

Posiadam biblioteczkę, składającą się 
z książek dość wartościowych rolniczych, 
ekonomicznych, historycznych oraz niektó- 
rych pism ludowych i rolniczych. Chciał- 
bym, by ona nie została sprzedana ani 
zmarnowana, ale by została przez kogoś 
znającego się na tym, przebrana, skatalo- 
gowana i by została zużyta jako szczątek 
biblioteki rolniczej przy mającej powstać 
szkole rolniczej. 

Gdyby żona nie chciała lub nie mogła 
sama się trudnić gospodarstwem i chciała- 
by wydzierżawić także grunt w drugim 
punkcie wymieniony, w takim razie wska- 
zanym byłoby, by Towarzystwo Rolnicze 
wzięło go w dzierżawę, płacąc żonie od- 
powiedni czynsz, gdyż grunta utrzymane 
dotąd dużym nakładem pracy i kosztów, 
są w wysokiej kulturze, jak na obecne u 
nas stosunki Dzierżawiony przez obcych 
ludzi, mógłby być wyczerpany i zapuszczo- 
ny. . 

Ponieważ koszta na zagospodarowanie 
tego gruntu oraz koszta na postawienie bu- 
dynków, pokrywałem z zaoszczędzonych 


łem jeszcze wybudować dom, ale oszczę- 
dności na ten cel złożone w kasie, zjadła 
dewaluacja i rozporządzenie Prezydenta 
Lex Zoll). Uważając, że potrzeba nam ko- 
niecznie zmienić nasz dotychczasowy 8y- 
stem gospodarczy, na system pół-pastwi- 
skowy, a na wyższych górach nawet na 
zupełnie pastwiskowy, opierający się głó- 
wnie na hodowli bydła i produkcji nabiału, 
na wzór gospodarstw alpejskich w Tyrolu 
i Szwajcarii. — Do tego celu potrzebne są 
szkoły i doświadczenia, kursy i wzorowe 
gospodarstwa, któreby praktycznie poucza 
ły i przekonywały naocznie. Ponieważ ten- 
że grunt położony na zboczu góry © silnym 
spadku nadaje się właśnie na takie gospo- 
darstwo wzorowe (bo takich jest większość 
w okolicy) przeto przeznaczam go na zało- 
żenie takiej szkoły, chociażby zimowej. 
Budynek szkolny jednak winien być odpo- 
wiedni, tak, by w nim mogły się odbywać 
różne kursa rolnicze i kursa dla gospodyń 
wiejskich. 

Siła podatkowa Powiatu jest niska, bo 
ludność uboga i nie prędko by się mógł 
Powiat zdobyć na założenie takiej szkoły, 
lecz obowiązkiem Rady Powiatowej jest 
starać się o podniesienie dobrobytu ludno- 
ści, więc jestem pewny, że przyjmie opiekę 
i nadzór nad utworzeniem i utrzymaniem 
takiej szkoły. 

Wyobrażam sobie, że prowadzenie go- 
spodarstwa rolnego i lasowego powierzy 
Rada Powiatowa Towarzystwu Rolniczemu 
Okręgowemu w ten sposób, że cały dochód 
z gruntu i lasu będzie użyty na utrzymanie 
szkoły rolniczej. Wspólnie z Towarzyst- 
wem Rolniczym zorganizują szkołę, którą 


Rada Powiatowa musi odpowiednio sub- 
weniować rok rocznie, bo dochód z gruntu 
i lasu na to nie wystarczy. 

Rada Powiatowa będzie łaskawa zatrzy- 
mać zwierzchni nadzór nad kierunkiem 
szkoły i administracją majątku. — Taka 
jest moja ostatnia wola. — Górna wieś, dn. 
23 maja 1927 r. — Andrzej Średniawski wr. 

Cóż dodać można więcej do tych słów? 
Chwalić? Jakże nieudolnie wypadłyby 
wszelkie chwalby wobec wielkości testa- 
mentu spisanego przez Andrzeja Średniaw- 
skiegol 

Życzenie ujęte w tym akcie spełniło 
się. Szkoła została wybudowana. Jest to 
piękny budynek według projektu arch. Ja- 
na Hołuja, Po nabożeństwie w kościele 
parafialnym poświęcił ksiądz kanonik Ko- 
nieczny wieńce dożynkowe, a później ol- 
brzymi pochód rolników powiatu myślenic- 
kiego ruszył pod szkołę rolniczą. Tu pan 
starosta Woźniak zobrazował w przemó- 
wieniu starania o budowę szkoły — pracę 
Wydziału i Rady Powiatowej w Myśleni- 
cach oraz pomoc Rządu dla tej pracy. — 
Ksiądz kanonik Konieczny przemówił na 
temat pomocy Bożej w tym dziele, poczym 
poświęcił budynek szkolny i budujący się 
budynek administracyjny. Następnie do- 
konano podpisania i zamurowania aktów 
erekcyjnych, poczym przemawiali przed- 
stawiciele władz i społeczeństwa. Rozjeż- 
dżając się uczestnicy tych uroczystości 
wywieźli przekonanie, utrwalone pięknym 
czynem obywatelskim ś. p. senatora An- 
drzeja Średniawskiego, że czyn obywatelski 
mnoży nowe wartości i jest najpewniejszym 
motorem „dźwigania Polski wzwyż", 


0 jednolity kodeks pracy 


Postulaty robotników związków zawodowych 


W Warszawie odbyła się odprawa dzia- 
łaczy Zjednoczenia Polskich Związków Za- 
wodowych. Po wysłuchaniu referatów i 
sprawozdań, przyjęto rezolucję, w której 
m. in. czytamy: 

„W obliczu konieczności wzmagan'a sił 
produkcyjnych w interesie dobra powsze- 
chnego, umacniania i rozwoju Państwa, pra 
codawca musi uważać fabrykę czy zakład 
jako placówkę pracy narodowej, na której 
znikają najemnicy, a stoją u warsztatu 
współtowarzysze i współtwórcy. 

Praca winna być pojęta jako funkcja 
społeczna, jako źródło wszelkiej wartości. 

Ustawodawstwo pracy musi być trakto- 
wane jako potężny regulator życia społecz- 
nego w skali ogólnopaństwowej. 

Uznając, że polski świat pracy musi być 
zorganizowany na jednolitych zasadach i 
opierać się o jednólite idee, należy przygo- 
tować jednolity kodeks pracy, mający cha- 
rakter statutu organizacyjnego pracy, któ- 
ryby był normą prawa publicznego. 

Specjalne warunki polskie nakazują 


przebudowę ustroju pracy — w kierunku 
podniesienia pracy jako sprawdzianu war- 
tości obywatelskiej, człowieka pracy — 
jako budowniczego państwa, gospodarki na 
rodowej — jako jednego, żywego organiz- 
mu. 

Obserwacje mówią, że obecny ustrój 
świata pracy jest szkodliwy dla:Państwa i 
rzesz pracujących. Trzeba koniecznie za- 
pewnić pracownikom ich szerszą i głębszą 


niż najmitów rolę w warsztacie pracy i za- | 


wodzie, a poprzez nie w Państwie. Prowa- 
dzić to musi do usankcjonowania w całej 
Polsce idei rad zakładowych, odpowiednie- 
go ujęcia związków zawodowych i wyło- 
nienia Izb Pracy. 

Związki Zawodowe chcą widzieć w 
Ministerstwie Opieki Społecznej instru- 
ment tych wielkich zadań i warsztat, przez 
który realnie osiągana będzie przebudowa 
społeczna. 

Jako najbliższą konieczność widzą one: 
1) usprawnienie i wzmocnienie aparatu in- 
spekcji pracy, — z podkreśleniem koniecz- 
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ności kontroli funkcjonowania umów zbio- 
rowych i ustawodawstwa społecznego; 2) 
rozszerzenie i usprawnienie pracy ubezpie- 
czeń społecznych; 3) wprowadzenie projek- 
tu ustawy o radach zakładowych; 4) pro- 
jektu ustawy o ustaleniu dolnej granicy za- 
robków; 5) przeprowadzenia ze wszystkimi 
innymi resortami pracy nad uzgodnieniem 
zasad polskiej polityki społecznej, jako je- 
dnolitej, powszechnej i wszystkich wiążą- 
cej; 6) szczególnej troski o moralne i fizy- 
czne warunki życia rzesz pracujących, 
szczególnie w dziedzinie mieszkań i szko- 
lenia dzieci pracowniczych; 7) dania wyra- 
zu nowego ducha, nowej treści tego resortu 
przez przeprowadzenie zmiany jego naz- 
wy”, 

Uchwały te w zupełności pokrywają się 
z postulatami największej polskiej narodo- 
wej centrali zawodowej — Zjednoczenia Za 
wodowego Polskiego. Obie centrale razem 
reprezentują ponad 300 000 zorganizowa- 
nych robotników. Mogą więc przeprowa- 
dzić swoje postulaty — i napewno przepro 
wadzą je, jeśli zdobędą się na wspólną 
akcję. 


Czy Pappen 
jest aresztowany 


Paryż, 23. 9. 

Swego czasu czynniki niemieckie zde» 
montowały wiadomość podaną przez 
„Matin”, że Pappen został aresztowany, z 
powodu przekroczeń dewizowych. Obee- 
nie powraca do tej sprawy pismo niemiec- 
kich katolickich emigrantów „Der Deu- 
tsche Weg”, stwierdzając, że Pappen jest 
aresztowany, lecz nie za sprawy dewizowe, 
tylko ze względów politycznych. 


————— 


Zawieszenie 


w urzędowaniu 
Toruń, 23. 9. (PAA) 

Zrozumiałe wrażenie wywołała wiado- 
mość 6 zawieszeniu w urzędowaniu dyre- 
ktora Izby Rzem. w Toruniu, p. Bischoffa. 
Franciszka. Na temat przyczyn zawiesze- 
nia kursują różne wersje. Prawdziwe i pe- 
wne do tej pory nie są znane, 


——— 


Choroby zakaźne 
w Polsce 


Departament służby zdrowia minister- 
stwa opieki społecznej podaje do wiado- 
mości, że w okresie od 28 sierpnia do - 3 
września br. na terenie całej Polski zgło- 
szono łącznie następujące przypadki cho- 
rób zakaźnych: 

455 przypadków duru brzusznego, 12 du 
ru plamistego, 441 czerwonki, 401 płonicy, 
243 błonicy, 17 zapalenia opon mózg - rdze 
niowych, 68 odty, 231 krztuśca, 6 zimnicy, 
20 gorączki połogowej, 511 gruźlicy, 1 cho- 
roby Banga, 108 odry, 254-jaglicy, 1 twar- 
dziela, 7 przypadków Heine Medina oraz 1 
wodowstrętu. 


E A 
Konstanty Troczyński 


Z WĘDRÓWEK PO NOWOGRÓDCZYŹNIE 


RADZIWIŁŁOWSKIM TRAKTEM, 


Ratusz w Nieświeżu 


W Mirze zatem owiewa nas po raz pier- 
wszy na ziemiach nowogrodzkich wiew hi- 
diet poselskich i senatorskich, dlatego u- storii Radziwiłłowskiej. Ziemie poety, szczę 
ważam za słuszne, żeby tenże grunt mógł śliwy „kraj lat dziecinnych” stają się tere- 

ż ż {Chocia nem walk „przedmurzem chrześcijaństwa”.. 


Wjeżdżając do Nieświeża, stajemy od razu 
w centrum historii tych ziem, których prze 
znaczeniem od wieków było znosić cały 
ciężar wojen na pograniczu Zachodu i 


Wschodu. Dziś już tylko ślady, zatarte czar 


sem, możemy obserwować to, co tu nie- 
gdyś kwitło i ginęło. Symbolem tych daw- 
nych czasów jest zamek Nieświeski, głów- 
na siedziba magnackiego rodu, którego 
dzieje są równoczesną historią tego kraju. 
Trudno nie przejąć się pięknem zamku i 
miasta. Zamku, który wyniośle na górze, 
nad wodą stoi opodal miasta i miasta. któ- 
re malowniczo rozsypało się w dolinie, wi- 
tając. przybysza chwałą dawnej architek- 
tury- ; 
To; co pozostało po dawnych wiekach, 
jest niewątpliwie piękne, posiada w sobie 
czar poezji, którego trudne niż odczuć. Ale 
zarazem, oglądając te warowne pamiątki, 
trudno nie oprzeć się smutnej refleksji. 
Przecież to ziemie i miasta najbogatszego 
rodu magnackiego w Polsce. Bogactwa te- 
go rodu przewyższały zabytkami mienie 
tych wielkich ludzi Zachodu, którzy pozo- 
stawili po sobie zamki Francji i Nadrenii, 
miasta i kościoły włoskie. Ze śladów re- 
konstruujemy sobie przeszłość i nie może- 
my nie stwierdzić, że na tych ludziach, któ- 
rzy tu ongi rządzili zbyt wielki wpływ miał 
Wschód ze swoją biernością: Trakt Radzi- 
wiłłowski był raczej właśnie traktem dla 
gości, traktiernią, aniżeli konstrukcyjną 
myśłą tych rozległych okolic. Więcej tu 
przepito i przehulano, aniżeli stworzono i 
zbudowano. Przecież główną postacią re- 


cyjną tego rodu jest książę Karol 


$ 
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CE Sobota, dnia 24 września 1938 zr. 


Wyścig zbroj eń na morzu 


Rola floty wojennej Francji 


Artykuł niniejszy wyszedł z pod 
pióra p. J. M. Renaitour'a deputo- 
wanego, przewodniczącego komisji 
toa Peia dla spraw francus- 
iej floty wojennej 


Paryż, we wrześniu. 

Przyglądając się obecnie sytuacji i dzia- 
łalności, jaka panuje we flotach wojennych 
głównych państw morskich, można się zgo- 
dzić z opinią wyrażoną przez jednego z 
członków rządu W. Brytanii: „znajdujemy 
się w okresie szalonego wyścigu zbrojeń 
na morzu, który jest bez precedensu”. 

A więc mamy wyścig w dziedzinie ilości 
Floty wojenne państw anglo - saskich 
chcą zdystansować wszystkich rywali; 
W. Brytania wykonywa potężny program 
budowy nowych jednostek zbrojnych, który 
po ukończeniu w r. 1941-ym, podniesie jej 
flotę do liczby 20 pacerników, 70 krążowni- 
ków, 190 kontrtorpedowców. 68 łodzi pod- 
wodnych, 12 lotniskowców. Budżet wojen- 
nej marynarki brytyjskiej dosięgnął w roku 
1938 sumy 20 miliardów franków, a prócz 
tego Izba Gmin zaaprobowała jeszcze do- 
datkowy kredyt w sumie 300 milionów 
franków. 

Stany Zjednoczone A. P, przyjęły do- 
datkowy program zwiększenia o 20 proc. 
uchwalonego już w 1934 roku programu bu- 
dowy nowych okrętów wojennych. Po wy- 
konaniu tego programu flota wojenna U. S 
A, składać się będzie z 18 pancerników, 8 
lotniskowców, 47 krążowników, 147 kontr- 
torpedowców, 58 łodzi podwodnych. 

Dalej — wyścig w dziedzienie jakości! 
(Wiemy, że pakt londyński z 1936 roku za- 
warty między Francją, USA i Anglią, a do 
którego przyłączyły się później ZSRR i 
Niemcy, ograniczał do 35.000 ton tonaż ma- 
ximum wielkich dział. 

Na skutek otrzymania niezdementowa- 
nych informacyj o budowie przez Japonię 
pancerników o tonażu i kalibrze dział wię- 
kszych niż przewidzianych w pakcie lon- 
dyńskim, W. Brytania i Stany Zjednoczone 
oświadczyły, iż fakt ten zmusza je do nie 
liczenia się z klauzulą paktu z 1936 roku 
i do podjęcia budowy pancerników o tona- 
żu do 45,000 ton, uzbrojonych w działa ka- 
libru 406 mm. 

Polityka Francji w tym wyścigu zbrojeń 
morskich opiera się na dwóch wytycznych: 
bezpieczeństwie i umiarze. Jeśli chodzi o 
ilość, Francja musi mieć flotę równie silną 
co flota każdego państwa kontynentalnego 
w Europie. Jeśli chodzi o jakość, Francja o- 
świadczyła zgodnie z paktem londyńskim, 
iż ograniczy tonaż swoich okrętów linio- 
wych do 35.000 ton, o ile nie nastąpi prze- 
kroczenie tej granicy ze strony jakiegokol- 
wiek państwa europejskiego. 

Dwa państwa europejskie posiadają po- 
ważne siły zbrojne na morzu — Niemcy i 
Italia, Polityka Francji jęst zatem ściśle za- 
leżna od polityki tych państw, 

Italia pracowała systematycznie nad po- 


„Panie Kochanku”, a tradycja zachowała 
nam wiernie jego oblicze hulaki i utracju- 
sza, Książę Karol był tylko specjalnie ja- 
skrawym wcieleniem ogólnych cech rodu, 
którego męstwu i determinacji czasu woj- 
ny, nie odpowiadała myśl twórcza w czasie 
pokoju. 

To też ze smutkiem pałrzymy na mia- 
sto, zbudowane bez składu i ładu. W poto- 
ku szarych tandetnych budynków czasami 
trafi się piękna fasada, jak ten naprzykład 
w rynku. Dom w stylu gdańskim, o pięk- 
nym wachlarzu dookoła okien. Ale całość 
jest przypadkowa i bez stylowa. A mogło 
tu przecież powstać piękne miasto. Gdy- 
by tylko myśl twórcza była zabłąkała się 
pod dach zamku magnackiego. Starczyło- 
by środków, aby tu, na krańcach Zachodu 
powstała nowa Rawenna. Mogłyby wy- 
rastać pod sznur piękne domy i dworki, 
powstawać wielkie domy boże, wcale nie 
bgrydsze, niż te, które zdobią dziś ziemie 
Francji, czy Włoch. Było to w dawnym 
Krakowie, nawet w niedalekim Zamościu. 
Pan Zamojski cudzoziemskim a artystow- 
skim sposobem piękne miasto założył. Ale 
nie było po temu myśli, ani chęci, choć 
środków nie brakło i na marmury i bronz 
i złoto. 

Kwiefyzm objął rządy na nieświeskim 
zamku, a wraz z nim zapanowały tam ucz- 
ty, hulanki i zabawy. Zwykła to rzecz. Lu- 
jdzie wojny nie cenią życia, ale umieją ce- 


-i urok nieprzeparty, 


większeniem swej floty, która do roku 1936 
była śródziemnomorską: podbój Abisynii 
wprowadził mową orientację w polityce 
morskiej Italii, która dąży do tego, by 
stać się „oceaniczną*”. 

Niemcy budowały do roku 1935 małe 
jednostki; umowa z Anglią rozwiązała im 
ręce i zwolniła je od kontroli nad stocznia- 
mi. ; 
Na 1 lipca r. b. fonaż flot państw euro- 
pejskich przedstawiał się następująco: Fran 
cja — 633.000 ton, Italia — 585.000 ton, 
Niemcy — 407.000 ton. 

Flota francuska (czynna i w budowie) 
liczy obecnie: 9 pancerników, 2 lotniskow- 
ce, 19 krążowników, 79 kontrtorpedowców, 
8 łodzi podwodnych. W roku bieżącym pod- 
jęto budowę: 2 pancerników, 2 lotniskow- 
ców, 3 krążowników. 10 kontrtorpedowców 


18 łodzi podwodnych, koszt budowy któ- 
rych wyniesie 4 miliardy franków. Tak 
więc w roku bieżącym buduje Francja 
okręty o łącznym tonżu 110.000 ton, t. į 
dwa razy więcej niż budowane co roku od 
1924 roku. 

Aczkolwiek budowa okrętów wojen- 


nych we Francji trwa nieco dłużej, niż w 


krajach sąsiedzkich, to jednak plusem tej 
różnincy w czasie jest wyższość i doskona- 
łość konstrukcji i uzbrojenia, jak to wyka- 
zały próby z pancernikami „Dunkerque* i 
„Strassbourg”. 


Francja zbroi się ma morzu, gdyż flota 


wojenna stanowi składową część gigantycz- 
nej a precyzyjnej machiny militarnej, słu- 


żącej ku obronie kraju, Zbroić się Francja 


musi nie dla celów wojennych, lecz dla 
obrony i utrzymania zagrożonego pokoju. 


Osady S.A. na $ranicy polsko- niemiechie] 


W Miastku nad granicą polsko - nie-|z naszej strony była podejmowana inter- 


miecką (15 km. od granicy) przy szosie, 
prowadzącej do Słupska, powstanie w naj- 
bliższym czasie 20 osad S, A. (Niemieckie 
oddziału szturmowe). 


Osady S. A. są zakładane od kilku lat 
na pograniczu polsko - niemieckim na par- 
celowanych majątkach niemieckich lub 
gruntach zmeliorowanych. Polacy, którzy 
te tereny zamieszkują zwartą masą i jako 
robotnicy rolni, pracujący na parcelowa- 
nych majątkach, mieli pierwszeństwo na- 
bywania parcel, są przesiedlani do pracy 
w głąb Niemiec. 

W ten sposób spokojnie i systematycz- 
nie realizuje się niemiecką ustawę o pasie 
granicznym, obowiązującą na granicy pol- 
skiej i czeskiej. 

Nic nam nie wiadomo, by w tej sprawie 


wencja. Natomiast ambasadorzy wojującej 
niemczyzny w Polsce z wiceburmistrzem 
Wiesnerem na czele usiłowali z tych spraw 
czynić problem zasadniczy, jakkołwiek są 
w Polsce niepewnym nalotem kolonizacyj- 
mym, podczas gdy ludność polską w Niem- 
czech usuwa się z obszarów polskich i od 
wieków przez ludność kaszubską i śląską 
zamieszkałych. W ten sposób przeprowa- 
dza się germanizację ziem graniczących z 
Polską. 

Temu samemu celowi służy teatr krajo- 


wy, zorganizowany na  przygraniczu. Ww 


związku z tym niemieckie władze admini- 
stracyjne prowadzą propagandę, by każdy 
obywatel conajmniej raz na miesiąc oglą- 
dał przedstawienia w teatrze, gdzie reper- 
tuar jest dostosowany do potrzeb przygra- 
nicza. 


Ogólnopolski Kongres Dziecka 


Poznań, 23. 9. 

Dzieci — przyszli obywatele kraju, 
więc los dziecka powinien obchodzić wszy- 
stkich, Trzeba stworzyć takie warunki w 
społeczeństwie, aby naszym dzieciom i 
dzieciom naszych współobywateli i wszyst- 
kim dzieciom, mającym rodziców czy sie- 
rotom, bogatym czy biednym, zapewnić 
możliwość rozwoju, zapewnić miejsce w 
przyszłym, lepiej urządzonym państwie. 


Dobro dzieci nie jest sprawą  niektó- 
rych obywateli, lecz sprawą wszystkich 
bez wyjątku. W taki czy inny sposób każ- 
dy styka się z dziećmi, w rodzinie, w domu 
w pracy, w urzędowaniu, na ulicy, w po- 
dróży, na każdym kroku. Dziecko istota 
potrzebująca opieki i pomocy nie budzi je- 
dnak w nas Sea triki wino wiki Twice nawa: trad zainteresowania i życzli- 


nić chwilę, to też chcą ich zażyć jak naj- 
więcej na uciesze przy szklanicy i w zna- 
nym towarzystwie. Tak to bijały i pijały 
się losy największej fortuny magnackiej w 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Dziś nie możemy bez wzruszenia prze- 
kroczyć bramy nieświeskiego zamku. Wita 
nas w jego progach postać jakby z „Pana 
Tadeusza”, Marszałek szlachty imć Pan 
Narkiewicz Jodko. Jest sobą najbardziej, 
gdy pochylony wiekiem zdobywa się. na 
silny głos i mocny akcent w opowieści o od- 
nowieniu zamku, uporządkowaniu 'archi- 
wum, gdy smutne losy biblioteki zamkowej 
opowiada ku hańbie zaborcy, Takich Pola- 
ków, co to i w czamarę powstańczą potra- 
fią się na uroczysty dzień ubrać, nie masz 
już w naszym kraju. Ten ci jest z żyjących 
ostatni. Bo pomimo tych gorzkich słów, 
któreśmy tu powyżej wypisali, nie możemy 
na Kresach nie dostrzec specjalnej siły i 
swoistego stylu polskiej, starej kultury. My 
śmy się w Polsce centralnej i zachodniej 
jakoś poszarzeli, wyzbyliśmy się oryginal- 
nych cech naszej dawnej kultury. Tu w 
Nieświeskim (chciałoby się niepolitycznie 
napisać — na Litwie) jest istotnie soplicow- 
skie „centrum polszczyzny”. Widać to 
głównie po ludziach starszego pokolenia, 
którzy czują i myślą jak bohaterzy powia- 
stek Rzewuskiego, Kondratowicza, Kraszew 


wości, ile ich potrzebuje... Obojętnie, a nie- 
jednokrotnie brutalnie, traktuje człowiek 
dorosły słabą istotkę, która ma prawo o- 


czekiwać od niego obrony. Zamiast dobra 


i wpływu wychowawczego dzicko otrzy- 
muje tylko lekcję nieufności i upokarzają- 
cego, często demoralizującego postępowa- 
nia, Uczy się od pierwszej młodości kłam- 
stwa, podstępu, złośliwości. Albo też, nie- 


szcęśliwe i krzywdzone, traci przedwcze- 


śnie złudzenia, zdolność do życia i energię 
rozwojową. 


Zadania, jakie podjąć musi dla dobra 
dzieci całe społeczeństwo, postawi nam 
przed oczy „Ogólnopolski Kongres Dzie- 


cka", wyznaczony na dni 2, 3 i 4 paździer- 
nika br. Organizatorzy Kongresu pragną 
zjednoczyć wszystkich, którzy okażą zain- 


teresowanie sprawami dziecka, Zgroma- 
WIZENYORTZTCNH E (KURWIK BC Z CACY RCLDZESCZA) | już obecnie około 100 organizacji spo- 


łecznych i tysiące osób, czynnych na -po- 


lu opieki nad dzieckiem. Oczekują odzewu 
ogółu, wzywają wszystkich rodziców, wy- 
chowawców, lekarzy, uspołecznione jed- 
nostki kobiet i mężczyzn do udziału w Kon- 
gresie. 

Zjazd kongresowy odbędzie się w War- 
szawie, a pora jesienna sprzyja uczestnic- 
twu najszerszych rzesz społeczeństwa. Przy 
bycie do stolicy ułatwią zniżki kolejowe 
(w wysokości 50 proc.) oraz organizacja 
tanich kwater dla uczestników, podjęta 
przez Komitet Kongresu. 

Zgłaszajmy więc jaknajliczniej uczest- 
nictwo w Kongresie, który nawiązuje nici 
z całą Polską, z wszystkimi zakątkami 
kraju, z wszystkimi organizacjami i ludźmi 
dobrej woli. Uczestnictwo w Kongresie da 
każdemu wiele korzyści, wyjaśni wiele za- 
gadnień, ułatwi te trudności wychowawcze 
jakie się ma z własnymi dziećmi, z otocze- 
niem domowym, czy środowiskiem spo- 
łecznym. Kongres da żywy impuls do po- 
prawy doli dziecka, a dorosłym obywate- 
lom pomoże do lepszego spełnienia: obo- 
wiązków wobec młodego pokolenia. 

Kongres nie będzie konferencją uczo- 
nych ani dyskusją teoretyków. Kongres bę- 
dzie miał charakter życiowy i praktyczny. 

Dlatego też każdy, kto interesuje się 
dziećmi, w szerszym czy węższym zakresie 
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wziąć udział w jego pracach. 

Obrady Kongresu będą dotyczyły kil- 
ku najbardziej zasadniczych zagadnień. 
W ramach Kongresu będzie również zorga- 
nizowana Wielka Wystawa Dziecka, która 
będzie dostępnym dla wszystkich pokazem 
dotyczącym żywotnych, najważniejszych 
zagadnień wychowawczych, rozwoju i ży- 
cia dziecka do lat 14-tu. (J. K) 


“ ul. Dąbrowskiego 5 
NO svietia najpiękniejszy flim 
SHIRLEY TEMPLE 
„HEIDI“ | 
Dia wóbikiaży w sobot wa god, $ 


ceny zniżone 


Ministerstwo Afryki Wsch. 


Na zdjęciu moment zakładania przez Mus- 
soliniego kamienia węgielnego pod budowę 
nowego gmachu Ministerstwa Afryki 
Wschodniej w Rzymie, 


Służba Młodych 


tworzy spółdzielnie pracy 
Wilno, 23. 9. (PAA) 

Po ukończeniu kursu budownictwa o- 
śniotrwałego, urządzonego przez Służbę 
Młodych, rozpoczną się w okręgu wileń- 
skim kursy szofersko - monterskie, kra- 
wiecko - bieliźniarskie, trykotarskie, -rę- 
kawicznicze, handlu straganiarskiego i ko- 
szykarskie, Po ukończeniu tych kursów 
jest przewidziane powołanie do życia: Spół 
dzielni Pracy. . 


Warunki kolonizacji 
wiejskiej na Polesiu 


Przeprowadzone ostatnio przez Instytut 
Gospodarczy Ziem Wschodnich badania 
nad strukturą rolną małej własności ziem- 
skiej na obszarach ziem wschodnich, dały 
bardzo interesujące wyniki. 

Mimo najmniejszej w Polsce gęstości 
zaludnienia, wynoszącej 31 mieszkańców 
na 1 km. kw., w 1931 r., ziemie te, biorąc 
za kryterium porównawcze ilości gruntów 
ornych, dają gęstość zaludnienia większą 
niż w niejednym powiecie województw 
centralnych, 

Wynika z tego, iż obliczany na ogół 
zapas ziemi na cele kolonizacyjne w ilości 
około dwóch milionów hektarów, redukuje 
się właściwie do liczby nie większej jak 
pół miliona hektarów i to uwzględniwszy 
już ew. zmeliorowane nieużytki, 


Świadczenia na wypadek 
braku pracy 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy- 
płacił w ciągu czerwca rb. z tytułu świad- 
czeń ma wypadek braku pracy pracowni- 
ków umysłowych ogółem 614.169 zł, z cze- 
go na terenie województw centralnych wy- 
płacono 275.680 zł, na terenie woj. zachod- 
nich 201.806 zł, woj, południowych 86.317 
zł, oraz na terenie woj. wschodnich 50.363 
złotych. 

Z zasiłków na wypadek braku- pracy 
korzystało ogółem 7.788 bezrobotnych pra 
cowników umysłowych, z czego blisko po- 
łowa przypada na bezrobotnych z terenu 
województw centralnych. Ilość wypałco- 
nych miesięcznych zasiłków (wraz z zale- 
głymi) wnosiła 8.930. Przeciętna miesięcz- 


skiego. I ci ludzie nadają tej ziemi jej styl | własnego życia lub pracy zawodowej i spo |na wysokość zasiłku w okresie pierwszego 
łecznej, powinien przybyć na Kongres i półrocza rb. wynosiła 68.40 zł na qsobę. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


W ciemną, burzliwą noc woa yoda 

Wassalski, niezauważony przez nik 

w walce na szable morduje w sypia ni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
bie Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
ar bitwy ze Szwedami, pada również 
skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

a niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je” 

go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
. Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagielona, zabiega o pomoc u in- 

Rio: me: a, który daje tej ni napój 

miłosn ry zmusić ma do uległości 

iiet iia Przez omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 

umiera. Sobieski rusza samopas 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 

ków, str nsliwośo Doroszenki. Sassa 

śpieszy mu z pomocą... 
149) 

Następnie poszedł dalej I wkrótce przy- 
był do przedziału, w którym spała na so- 
fie Jagiellona. 

Natężył słuch. Zdawało mu się, że sły- 
szy lekki oddech. 

Pochylony, czatujący, jak dziki izwierz 
na ofiarę, stał w milczeniu przez chwilę. W 
tej chwili przez szklane okno w suficie na- 
miotu padł promień księżyca. 

W ruchu tym znalazł się przy sofie, na 
której spała Jagiellona. 

Cień zniknął, Stefan obejrzawszy się, 
ujrzał śpiącą. 

Nieopisana wściekłość I radość zarazem 
ożywiła jego blade, obłąkane rysy. 

Wzrok wlepił w śpiącą kobietę, palce 
ma się skurczyły, jak gdby całem ciałem 
odczuwał doznane wrażenie. 

Pochylił się powoli i pocichw. 

Księżyc oświetlał Jagiellonę i stojącą 
nad nią złowrogą postać czerwonego Sara- 
fana, 

Dziki tryumf malował się w jego rysach 
i wzroku. 

Miał w swoim ręku tę, która go chciała 
oddać w ręce kata i którą nienawidził! 
Mógł uczynić zadość swej nienawiści! 

— Roześmiał się szatańsko! Śmiech ten 
rozległ się głucho po oświetlonym mm 
księżyca namiocie. 

Obudziło to Jagiellomę. 

Przerażenie na chwilę sparafiżowało jej 
ezłonki. 

Parzyła na czerwonego Sarałana są- 
dząc, że ją dręczy sen straszny. 

W tej chwili jednak czerwony Sarafan 
rzucił się na nią, 

Chudemi, lecz silnemi jak żelazo pal- 
cami pochwycił szyję leżącej na sofie. 

Straszny krzyk rozległ się w namiocie. 

Skrzywiony i śmiejący się jak wariat 
czerwony Sarafan dusił wojewodzinę. 

Zaczęła się straszna walka. 

Jagiellona poznała, że ma do czynienia 
z szaleńcem, 

Chciała się podnieść, odepchnąć go, wy 
rwać się z jego rąk. 

Ale ‘siły wariata były większe od jej 
sił. 

Nie mogła zaczerpnąć powietrza. Stłu- 
miony krzyk z trudnością wydzierał się z 
jej piersi. 

Żołnierze wpadli do namiofm. 

Wbiegłszy do przedziału, w którym od- 
bywaał się walka, ujrzeli przy bladym bla- 
sku księżyca czerwonego Sarafana w za- 
pasach z wojewodziną. 

Powitał ich śmiech okropny. 

- Żołnierze przyskoczli i oderwali obłą- 
kanyego od jegó ofiar. 

Jagiellona w omdleniu leżała na sofie. 

„ Czerwony Sarafan wymówił kilka słów 
bęz związku i wskazał tryumiująco na ob- 
umarłą. 


$ Żołnierze wyprowadzili go z namiotu. 


).G. 


Przed namiotem spofkali kapitana Wy- 
chowskiego i opowiedzieli mu co zaszło. 

Wychowski zwrócił się do czerwonego 
Sarafana i starał się go uspokoić. 

Nie zdawało się to trudnem. Stefan 
śmiał się bezmyślnie i wstrząsnął głową po- 
takująco. 

— Puście go! — rozkazał kapitan żoł- 
nierzom. 

Czerwony Sarafan, gdy go puszczono od 
szedł spokojnie do obozu, a kapitan udał 
się do namiotu Jagiellony. 

Przyszła ona już do siebie i siedziała na 
sofie. 

— Broń mnie pan przed tym wariatem, 
— rzekła drżącym jeszcze głosem, — chciał 
mnie zamordować! 
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Wychowski słysząc te słowa doznał u- 
czucia, które trudno opisać. Nie tyle prze- 
rażał go obłąkany i straszny czyn syna, ile 
ta matka, która z własnej winy doszła do 
tego, że się syna swojego lękać musiała. 

Wyszedł z mamiotu, podwoił wartę i za 
kazał wypuszczać czerwonego Sarafana. 

Tej jeszcze nocy zaraportował królowi 
co zaszło. 

— Niebo jest sprawiedliwe! — rzekł 
król wzruszony, — straszna i zasłużona ka- 
ra wisi nad głową tej kobiety! 

Kazał przyprowadzić do siebie czerwo- 
nego Sarafana. 

Daremnie jednak szukano go po obozie. 

Dokąd się udał? — niewiadomo. 


XXXXV. 


Dwie 


Kanclerz Pac nczuwszy się znowu bez- 
piecznym, odłączył się od wojska tureckie- 
go, aby spełnić powzięty zamiar. 

Odwrót Turków był zupełny, pobitych 
ścigano krok za krokiem. 

Kara Mustafa jednak nie zaniechał my- 
sti odwetu. Nie należał on do ludzi, któ- 
rych niepowodzenie łamie zupełnie. Prag- 
nął gromadzić nowe siły i jeszcze raz wy- 


„ruszyć na Wiedeń i Polskę. 


W tym czasie przybył ze Stambułu zna- 
komity Turek i przyjechawszy do szcząt- 
ków armii, udał się natychmiast do Kara 
Mustafy, z którym oddawna był w przy- 
jażni. 

Murad effendi zawdzięczał wielkiemu 
wezyrowi wysokie swoje stanowisko i za- 
chował dlań wdzięczność. 

Gdy Kara Mustafa ujrzał nagle przyby- 
wającego Murada, zdziwił się jego smut- 
nym, nieszczęście zwiastującym wyrazem 
twarzy. 

— Witam cię Muradzie! — rzekł, — ja- 
kąż mi przynosisz wiadomość? 

— Pragnąłbym dzielny i wielki wezyrze, 
żebym mógł przynieść ci lepszą, — odpo- 
wiedział Murad, 

— Czy przybywasz ze złecenia suł- 
tana? 

— Nie. Przybywam do ciebie jako przy 
jaciel, aby cię ostrzec, — odpowiedział ef- 
fendi, — przybywam, aby cię zawiadomić 
o niebezpieczeństwie, które „wisi nad twoją 
głową. 

— Cz w Stambule myśłą, że potęga zła- 
mana dla tego, żem doznał porażki? — za- 
wołał dumnie wielki wezyr, — czy kruki 
i sępy szukają się już, ażeby się na mnie 
rzucić? Powiedz mi, mój szlachetny Mura- 
dzie effendi, że przedwcześnie się cieszą, 
co się nie powiodło wielkiemu wezyrowi 
Mustafie, to sułtanowi Mustafie się powie- 
dzie. 

Murad przeląkł się. 

— A więc to rzeczywiście prawda? — 
zapytał przerażony, — więc rzeczywiście 
polegając na zmiennej przychylności jan- 
czarów myślisz się ważyć na ten krok nie- 
bezpieczny? 

— Czylisz w Stambule są już na to przy 
gotowoni? Tem lepiej, Muradzie effendi, w 
takim razie wypadek, który zajdzie, nie za: 

— Przbyłem tu, żeby cię ostrzec, męż- 
ny wielki wezyrze. W Stambule mówią, że 
nad twą głową ciąży straszne niebezpie- 
czeństwo! Nie ufaj za bardzo mniemanemu 
szczęściu i swemu wojsku. Lękam się, czy 
się nie zgubisz. 

Dwie drogi są przede mną, Muradzie 
effendi, rzekł Kara Mustafa ponuro, jedna 
na tron prowadzi, druga na śmierć. 

Cofnij to postanowienie, zaklinam cię: 

Na cofnięcie się zapóźno, spaliłem mo- 
sty za sobą, odpowiedział wielki wezyr, jak 
tylko przybędę do Belgradu, każę się ogło- 
sił sułtanem! Znasz mnie i wiesz, że nie 


drogi 

Zdaje mi się, że w Stambule znają swo- 
je plany i chcą je uprzedzić. Posłuchaj mo- 
jej prz 

— Może mnie ona tyłko zachęcić do 
przyśpieszenia tego, com zamierzył, Mura- 
dzie effendi! Dokonanego faktu nikt nie 
cofnie! Stronnictwo moje jest wielkie! Ca 
łe wojsko jest za mną! Od dawnego, już 
czasu jestem jego panem, teraz mogę albo 
utrwalić me panowanie, albo się ukorzyć! 
I któż się poważy złamać moją potęgę? 
Wszyscy jeszcze czołgają się u mych stóp! 

Nie zapominaj jednak, że to w ciągu jed 
nej nocy zmienić się może, wielki wezyrze! 
Nie licz zbyt wiele na niestałe sympatie 
tłumu, który dziś cię uwielbia i pada do 
nóg, a jutro gotów cię ukamienować. 

Tego się nie obawiaj! Wszystkich do- 
wódców zobowiązałem sobie i mogę na 
nich liczyć! 

Wdzięczność jest rzadką cnotą! Dla 
wielu jest ona ciężarem, którego radzi się 
pozbyć! Jesteś na pochyłości. Jeden krok 
nierozważny, a wpadniesz w przepaść! Wy- 
bacz mi moje słowo. Musiałem je wypowie- 
dzieć, bo lękam się o ciebie! 

Dziękuję ci za ten dowód wierności. Ce 
nię go tym bardziej, że lękasz się o mnie. 
Kto jest ze mną, może upaść wraz ze mną, 
ryzykujesz zatem wiele! Powracaj spiesz- 
nie do Stambułu, ażebyś nie upadł wraz ze 
mną, gdy zostanę strącony! Idź! Bądź 
zdrów! 

Sułtan jeszcze żyje, tron nie jest opróż- 
niony. Wysłuchaj mojej prośby, porzuć ten 
plan niebezpieczny! Pojedź ze mną do Stam 
buła i usprawiedliw się. 

Kara Mustafa pogardliwie wstrząsnął 
głową. 

— Na to już zapóźno, Muradzie effendi, 
— odpowiedział stanowczo, — to się już na 
nie nie przyda. Ty nie wiesz, co się stało! 

— Wiem wszystko. W ostatnich dopie- 
ro czasach zaczęto w seraju otaczać się ta- 
jemnicą i nikt niczego dowiedzieć się nie 
może. Tyle wiem, że sułtan z wielkim mif- 
tim wyjechał ze Stambułu, nie wiadomo do 
kąd, zapewne do jakiego świętego miejsca. 

— Więc sułtan wyjechał ze Stambułu? 

— Od mojego wyjazdu mógł już powró- 
cić. Przybyłem tu, aby cię ostrzecł 

— Dziękuję ci! Bądź zdrów! 

Murad effendi nic nie wskórał. Czarny 
basza nie wierzył w grożące mu niebezpie- 
czeństwo. Nie dokonawszy tego, co zamie- 
rzał, musiał powracać, po rozmowie z ba- 
szami, których zachęcał, ażeby w każdym 
razie bronili sprawy wielkiego wezyra. 

W kilka dni potem przybył do Kara 
Mustafy dawny jego rządca domu w Stam- 
bule, sędziwy Said, który posiadał zupełne 
jego zaufanie i był wiernym jego sługą. 

Padł on przed Karą Mustałą na kolana 
i ucałował kraj jego kosztownej, złotem 
przetykanej szaty. 

— Parie! — zawołał błagalnie, podno- 
sząc ręce do wielkiego wezyra, — niebez- 
pieczeństwo ci grozi! Przybyłem, aby cię 
ostrzeoł 
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— I fý, Saidzie? — zapytał Kara Mu- 
stafa z uśmiechem. 

— Jedzie tu wysłannik sułtana i wielki 
mufti, — mówił Said, — uprzedziłem go! 
Przynosi ci rozkaz... 

— Rozkaz? — ciekawy go jestem, Sai- 
dzie! 

— Nie czekaj go panie! Jedź do Stam- 
bułu, usuń podejrzenie... 

— Milcz Saidzie! Nie chcę nic więcej 
słyszeć, rzekł wielki wezyr, — mój przy- 
jazd do Stambułu równałby się nowej klę- 
sce, 

— Wpływem twoim, mądrością i odwa- 
śą zaklniesz niebezpieczeństwo i staniesz 
się większym niż jesteś! Jedź, obal nieprzy” 
jaciół, którzy cię oskarżają i chcą zgubić! 

— Już zapóżno, Saidzie! 

Wierny sługa mało nie upadł słysząc te 
słowa. 

— Nie lękam się niczego, — mówił Ka- 
ra Mustafa dalej — wróć do Stambułu. 
Ciekawy jestem usłyszeć, jaki rozkaz mi 
przyniesie wysłannik sułtana. 

Stary Said stroskany odjechał napo- 
wrót. 

W kilka dni potem wielki wezyr ze 
szczątkami swej armii przybył do Belgradu. 

Tutaj mógł zebrać nowe siły, tu mó 
się przygotować do nowych czynów. i 

Nagle wystrzały armatnie z Topczi Do- 
reh oznajmiły przyjazd wysłannika sułtań- 
skiego, 

Rozeszła się szybko wiadomość, že zna 
komity basza o trzech buńczukach z wiel- 
kim orszakiem odbędzie wjazd do fortecy. 

Szczególny niepokój owładnął Kara 
Mustafę, gdy usłyszał, że wysłannikiem tym 
jest jeden z najzaciętszych jego wrogów. 
Nie chciał jednak przypuścić, żeby istotnie 
mogło mu co grozić, ponieważ był panem 
fortecy i naczelnym wodzem wojsk. 

Namyślał się, czy nie odmówić przyję- 
cia wysłannikowi, zdecydował się jednak 
przyjąć Ibrahima i dopiero postąpić stósow 
nie. 

Ale godziny wpływały a Ibrahim nie 
przybywał. 

Kara Mustafa posłał do niego, prosząc 
go do siebie. 

— Powiedz twetna panu, że i tak przy* 
będę prędzej, niżby mógł pragnąć. 

Tymczasem wysłannik sułtański przyj- 
mował u siebie dowódców wojsk i układał 
się z nimi potajemnie. 

Wszyscy o tem wiedzieli, prócz wiel- 
kiego wezyra, który ciągle liczył na przy- 
wiązanie swoich "pułków, gdy te wskutek 
strat poniesionych straciły ufność do niego. 

I dowódcę janczarów przyjął także Ibra 
him el Szejtan i rozmawiał z nim. Starał 
się on przede wszystkim zbadać usposobie- 
nie najważniejszych osób i zapewnić je so* 
bie, gdy tymczasem Kara Mustafa ciągle 
czuł się bezpiecznym. 

Nagle dowiedział się i on, że wysłannik 
sułtana ma dość licznych stronników po- 
między dowódcami wojska. 

Ta wiadomość wywarła na nim niepo- 
dobne do opisania wrażenie. Czuł nagle, 
że klęski zniechęciły do niego armię, gdy 
w zarozumiałości swojej poprzednio nie 
przypuszczał tego nawet. 

Przeląkł się zatem i rozgniewał, a prze- 
strach i gniew wzrastały z każdą chwilą. 

Słońce miało się ku zachodowi, gdy I- 
brahim w uroczystej odzieży wybrał się do 
wielkiego wezyra. 

Kara Mustafa otoczony był swymi pod- 
władnymi baszami, wielu oficerów jednakże 
wprost przyłączyło się do orszaku wysłan- 
nika sułtańskiego. ` 

Wielki wezyr przed tem posłuchaniem 
kazał swemu lekarzowi przybocznemu, Ge- 
nueńczykowi Cruvelemu przygotować na- 
pój uspokajający, który chciwie wypił. 

Po złożeniu zimno ceremonialnego ukło 
nu Ibrahim el Szejłan w obecności wszy- 
stkich oddał naczelnemu wodzowi pismo 
sułtana, 
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Obwód turek OZN opracował projekt robót public 


dla uczczenia 20 rocznicy odzyskania niepodległości 


OZN , orientując się.w potrzebach po- , władze powiatowe. 


Turek, 23. 9. 

Na terenie powiatu tureckiego kolporto 
wane są ulotki Obwodu tureckiego Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, wzywające całe 
społeczeństwo powiatu do wspólnego ucz- 
czenia nadchodzącej rocznicy 20-lecie od- 
zyskania niepodległości, przez wystawienie 
pewnych widomych pomników dzisiejszych 
czasów, które służyć będą ogółowi miesz- 
kańców. 


wiatu i materiałach, którymi rozporządza, 
rzucił na najbliższy okres roczny hasło bu- 
dowy dróg o powierzchni brukowanej w o- 
gólnej ilości 20 kilometrów w powiecie, 
czyli po dwa kilometry w. każdej gminie. 
Obowiązek obywatelski polegać ma na do- 
starczaniu kamienia polskiego, żwiru i pia- 
sku, natomiast techniczną, fachową pomoc 
i połączone z nią wydatki ponieść mają 


Poza tym OZN rzucił projekt, by w mie 
ście Uniejowie wybudować wspólnymi si- 
łami gmach szkoły powszechnej, w mieście 
Dobry zaś w ciągu roku chodniki betonowe 
na wzór m. Turku oraz łażnię miejską. 

Piękny i konkretny projekt Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego uczczenia 20-lecie 
odzyskania niepodległości zyskał w całym 
powiecie powszechne uznanie. 


Katastrofa samochodowa 


Puck, 23. 9. 

W. ostatnich dniach na niebezpiecznym 
zakręcie celbowskiej szosy pod Puckiem, 
na t. zw. „zakręcie śmierci” tuż obok szko- 
ły, wydarzyła się katastrofa, Mianowicie 
samochód, którym jechał pewien sędzia z 
Gdyni, zderzył się z motocyklem, kierowa- 
nym przez architekta Pawła Grabowskiego 
z Pucka, jadącego w towarzystwie p. Ja- 
staka, sekretarza zarządu gminnego z Puc- 
ka. O sile zderzenia świadczy fakt, że Ja- 
stak, siłą wyrzucony z siedzenia, przeleciał 
o kilka metrów nad samochodem i upada- 
jąc ma asfalt, doznał na szczęście jedynie 
lżejszych kontuzyj. Grabowski natomiał 


Skalmierzyce Nowe 


— Z działalności Związku Młodej Polski. 
Ostatnio odbyła się w harcówce przy dwor- 
cu przy udziale licznych członków i sympa 
tyków, odprawa Z. M. P, grupy Skalm. N. 
Kierownik grupy p. Orłowski Wine. zdał 
sprawozdanie z dotychczasowej działalno- 
ści i omówił szeroko cele i zadania Z. M, P. 
na przyszłość, W serdecznych słowach prze 
mówił do zebranych również kierownik tu. 
warsztatów P. K. P. p. Garstecki, który od- 
prawie przewodniczył, Na członków zapi- 
sało się ponad 50 nowych kandydatów tak, 
że po przejściu kursu kandydackiego, Z, M. 
P, liczyć będzie ponad 80 członków. 

— Z 15-go Tygodnia LOPP. W ub. sobo- 
tę dnia 17 bm. w harcówce przy dworcu od- 
było się pod przewodnictwem kier. warszta 
tów P. K, P, p. Garsteckiego zebranie infor- 
macyjne w sprawie 15. kolej, Tygodnia L. 
O. P. P., które miało za zadanie przygoto- 
wania i podział prac pomiędzy poszczegól- 
ne podkomitety, M. in. postanowiono urzą- 
dzić w niedzielę, dnia 25 bm. w godzinach 
przedpołudniowych kwestę uliczną, a w nie 
dzielę, dnia 8 10, br. w świetlicy K. P. W, 
zabawę taneczną, z czego czysty zysk prze- 
znaczony zostanie w całości na rzecz LOPP, 

— nowej chorągwi, W nie- 
dzielę, dnia 18 bm. w kościele parafii „Bo- 
żego Ciała” poświęcony został nowy sztan- 
dar ITI zakonu św. Franciszka, Uroczystość 
ta poprzedzona została 4-dniowymi reko- 
lekcjami, które prowadził O. Franciszka- 
[ a. 


doznał poważnych ran i obrażeń wewnętrz 
nych, stracił przytomność i przewieziony 
został do szpitala w Pucku. Samochód i 
motocykl zostały strzaskane. Winę wy- 
padku ponosi — według zeznań świadków 
— kierowca samochodu, który jechał nie- 
przepisową stroną. 
Dopuszczał się czynów 
nierządnvch 
Gniezno, 23. 9. 

Onegdaj odpowiadał przed Sądem O- 

kręgowym 42-letni rozwiedziony b. urzęd- 


nik miejski Stanisław Klatt, oskarżony o 
czyny nierządne z 9-letnią córką mistrza 
piekarskiego, Janiną J. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. W wyniku jej Sąd ogłosił 
wyrok, skazujący Klatta na 8 miesięcy 
bezwzględnego więzienia. 


W motywacji wyroku podano, że ska- 
zany nakłaniał dziewczynkę do czynu nie- 
rządrego oraz dopuścił się go 25 czerwca 
r. b. w czasie służby w biurach Funduszu 
Pracy. Łagodny wymiar kary zawdzięcza 
Klatt swej dotychczasowej niekaralności, 
przyznaniu się do winy oraz swej ułomno- 
ści. 


Chciał zrzucić kolegę z mostu do Warty 


O północy, kilku spóźnionych przecho- 
dniów w Kole usłyszało wołania o pomoc, 
dochodzące od strony mostu z nad Warty. 


pieczeństwa. 
Niebawem przybyła policja stwierdziła, 
że obaj mężczyźni byli kompletenie pijani, 


. Przygodni świadkowie zauważyli, jak |37-letni cieśla Stanisław Nowaczewski z 


jeden z osobników usiłował wrzucić do wo 
dy pewnego mężczyznę. Spychany męż- 
czyzna resztkami sił trzymał się bariery, 
aż wreszcie przy pomocy kilku osób zdo- 
łano go wyratować z grożącego mu niebez- 


Koła usiłował widocznie na tle osobistych 
porachunków wrzucić do Warty Stanisła- 
wa Kowalskiego. 

Nowaczewskiego osadzono czasowo w 
areszcie. 


Niedziela, dnia 25 września 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
7,15 Pieśń „Pod Twoją obronę”, 7,20 Muzy- 


ka poranna. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Au- 
dycja dla wsi. 9,15 Transmisja z Częstochowy 
zlotu Kat. Związku Młodzieży Męskiej. 11,45 
Przegląd kulturalny. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Poranek symfoniczny. 13,00 
„Książki mojego dzieciństwa” — szkic litera- 
cki, 13,15 Muzyka obiadowa. 15,00 Audycia dla 
wsi. 16,15 Komedia Aleksandra Fredry „Brytan 
Bryś". 17,05 Koncert rozrywkowy. W przerwie 
około godz. 17,55 Chwila Biura Studiów. 18,50 
1) Transmisja z uroczystości 15-lecia LOPP, 
2) Transmisja z poświęcenia szkoły powszech- 
nej w Chorzelach. 3) Transmisja ze święta ko- 


Przed zamknięciem IV Targów 
Meblowych w Swarzędzu 


Swarzędz, 23. 9. 

Jeszcze tylko do 25 września br. po- 
trwają IV. Targi Meblowe, poczym w gma- 
chuTargów, jak poprzednio, odbywać się 
będzie dalsza, stała wystawa mebli, połą- 
ezona ze sprzedażą eksponatów. 

Rzucone w roku 1934 hasło „Frontem 
do Swarzędza”, którego echem było zor- 
ganizowanie I. Targów Meblowych nie po- 
szło na marne. Dziś, podczas czwartych już 
Targów jesteśmy świadkami, jak stolarze 
swarzędzcy manifestują swoją tężyznę gos- 
podarczą. 

Dotychczasowy bilans IV. Targów Me- 
blowych jest bardzo dodatni, zwiedziło je 
bowiem dotąd około 10.000 osób. I tutaj 
podkreślić należy, że impreza swarzędzka 
jest tylko jednobranżową i przyciąga zain- 
teresowanych tylko w zakupie mebli. Li- 
czba zwiedzających w porównaniu z in- 
nymi regionalnymi, najczęściej wielobran- 
żowymi wystawami, jest olbrzymia i prze- 
kroczyła już wyniki Targów urządzonych 
w latach poprzednich. To samo dotyczy 
dokonanych na targach transakcyj, W tej 
chwili sięgają one sumy około 200.000 zł, 
przekroczono więc również wyniki Targów 
zeszłorocznych. Ilość zawartych tranzakcji 
świadczy również o tym, że wystawcy na- 
leżycie do Targów się przygotowali, a więc 
pokazują meble naprawdę piękne i eko- 
nomiczne, zadawalając najwybredniejszych 
nawet klientów. Każde stoisko przedsta- 
„wia więc jinny charakter, mimo, że są to 


meble służące do tego samego użytkowa- 
nia. Różnią się one bądż rodzajem drzewa, 
pomysłem architektonicznym, czy też spo* 
sobem zestawienia garniturów, a wszyst- 
ko to wpływa dodatnio na całość wystawy. 

Uroczyste zamknięcie IV, Targów Me- 
blowych w Swarzędzu odbędzie się w nie- 
dzielę 25 bm. wieczorem. 


Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa) 


Nowy Kurjer 
Na zł EL ga 


Dzień wpłaty 


lejarzy w Radomiu. 19,50 Przerwa. 19,55 Repor- 
taż red. Tadeusza Strzetelskiego przed transm. 
z Lozanny. 20,00 Recital fortepianowy w wy- 
konaniu Ignacego Paderewskiego. 20,45 Prze- 
gląd polityczny. 20,55 Dziennik wieczorny. 
21,05 „Ta joj" — wesoła audycja. 21,40 Trans- 
misja ze Stadionu Wojska Polskiego w War- 
szawie fragmentów międzypaństwowego me- 
czu piłkarskiego Polska — Jugosławia o pu- 
char Karola Piotra II, oraz Wiadomości spor- 
towe z rozgłośni P, R. 22,30 Piosenki w wyko- 
naniu Janiny Kay-Kuczyńskiej i Mieczysława 
Fogga. 23,10 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny. 

Poznań. 8,35 Z kapelą i ze śpiewem. „Do- 
żynki* czyli „Staropolski Wieniec” — obraz 
ludowy ze śpiewami i tańcami na chór miesza- 
ny, sola i orkiestrę, 11,45 Niedyskrecje i face- 
cje: „Ostatnie egzemplarze .starodawnej Lit- 
wy” — pogadanka. 19,50' Lokalne wiądomości 
sportowe. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


19,35 Praga II. „Jenufa”. 20,10 Berlin. „CIi- 
via", 20,10 Deutschlandsender. Koncert wie- 
czorny, 20,25 Frankfurt. „Poskromienie złośni- 
cy”. 20,30 Radio Romania, Koncert symfcnicz- 


ny. 21,00 Beromuenster. „Zemsta nietoperza”, 
2100 Rzym. „Fidelio”, 


SKĄD GRAĆ BĘDZIE PADEREWSKI. 

W niedzielę dnia 25 bm. o godz. 8 wieczo- 
rem Ignacy Paderewski uda się ze swej willi 
Riond - Bosson do odległej o 10 km. Lozanny, 
a właściwie do La Salloz nad Lozanną, gdzie 
przed paru laty pobudowano piękny gmach ra- 
diowy. Będzie to jego pierwsza wizyta i pier- 


Podpis 
przyjmującego 


SB 


wszy występ w studio radiowym. Rzecz prosta, 
że wzbudzi to zrozumłałą sensację, 

Studio lozańskie zbudowane według Gstaf- 
nich wymogów techniki i akustyki, posiada 100 
miejsc dla publiczności. Paderewski zastrzegł 
sobie jednak, że. w czasie koncertu nikt nie mo- 
że być obecny w studio. 

W związku z koncertem Paderewskiego dał 
się zauważyć zarówno w Warszawie, jak i na 
prowincji wzmożony ruch w sklepach sprzeda 
jących odbiorniki radiowe. Również prży okien 
kach pocztowych rejestrujących abonentów 
Polskiego Radia widać ogonki publiczności, 
która rejestruje nowe odbiorniki radiowe, aby 
nie stracić okazji wysłuchania przynajmniej raz 
w życiu koncertu Paderewskiego. 

W lokalach publicznych, jak np. w kawiar- 
niach, restauracjach, instaluje się odbiorniki ra 
diowe celem umożliwienia zbiorowego słucha 
nia koncertu Paderewskiego. 


u > 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, dnia 22. 9. 1988 
GENY 


transakcyjne :—orfjootacyjne 
Warunki: Handel hnrtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gl 


Pszenica zdatna do przemiału 18,75 19,25 
Żyto zdatne do przemiału 13,25 13,75 
Jęczmień browarowy — 16,00 17,00 
Jęczmień 700 — 720 gl. 14,50 15,00 
Jęczmień . 673-678gh 13,75 14,25 
Owies 14,00 14,75 
Mąka psz.g.] 0-30 proc. wyc. 35,75 38,25 
s wIOS0 s: o 32,75 ` 85,25 
NW ©. - PARPCE 29,75 32.25 
ta aAL SORY u 25,25 27,75 
Mąka żytn. gat. I 0-50 23,00 25,50 
Mąka żytnia 21,50 23,50 
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50 
Otręby pszenne grube przemiału standario 11,75 12,25 
średnie ” „ 0,00 11,08 
ik "zg 9,50 10,50 
+ 4 m 14 ; , 
U enini 10,00 11,00 
Groch Viktoria 23,50 25,50 
„ zielony Folgera 24,00 26.00 
Wyka osima 
Rsepa ta 41,50 42,50 
ozimy , , 
w jary 38,50 39,50 
Siemię lniane 48,00 51.00 
Mak niebieski 60,00 65,00 
wb 
Gorczyca 38,00 35,00 
Inkarnatka 
Makuchy lniane w taflach 20,00 21,00 
„  rzepakowe „ 12,75 13,75 
„  Słoneczn, w tall, 42-430/0 
Śrat sojowy 
Ziemniaki fabryczne za kg - 0,17 0,18 
Słoma pszenna luzem 1,50 1,75 
a w prasowana 2,25 2,75 
w żytnia luzem 1,75 2,25 
„ Żytnia prasowana 2,75 3,00 
„ owsians luzem 150 1,75 
„ owsianna prasowana 2,25 -2,50 
„ jęczmienna luzem 1.50 1,75 
„ jęczmienna prasowana 2,25 2,50 
Siano zwykłe luzem 4,50 5,00 
„ zwykłe pras. 5.50 6,00 
„ nadnoteckie luzem 5,00 5,50 
„ nadnoteckie pr. 6,00 6,50 


Ogólny obrót 4290 ton, w tym pszenica 
520 ton, tendencja spokojna; żyto 927 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 500 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 45 ton, tendencja 
spokojna; przetwory młynarskie 526 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 177 ton, ten- 
dencja spokojna; pastewne i inne 150% ton, 
tendencja spokojna, 


Przekaz 
dołączony! 


Dla wygody naszych Abo- 
nentów zamieszczamy poni- 
żej pocztowy przekaz roz- 
rachunkowy, który należy 
WYCIĄĆ, WYPEŁNIĆ I U- 
ŻYĆ DO PRZEKAZANIA 
NALEŻNOŚCI za abona- 
ment za miesiąc październik, 


Nr. rozrachunku 


Przekaz rozrachunkowy 


Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa) 


Nowy Kurjęr 


Poznań 


Solata, 2% wrzenia 1938 


Piłka nożna 


Dziś przyjeżdżają Jugosłowianie. 

W piątek wieczorem przybędzie do War- 
szawy piłkarska reprezentacja Jugosławi, 
która w niedzielę w Warszawie walczyć 
ma z drużyną Polski. W drużynie gości do- 
minują gracze K. S. Gradjańskiego, najlep- 
szej drużyny w Jugosławii, najbardziej za- 
prawionej w spotkaniach międzynarodo- 
wych. Trio obronne: Glaser, Hueg! i Ma- 
tosic jest najlepsze w Jugosławii Boczni 
pomocnicy Lechner i Kokotovic są starymi 
reprezentantami, a jedynie Jazbinsek jest 
graczem młodszym. W ataku Sipos na pra- 
wym skrzydle grał wiele lat w drużynach 
szwajcarskich i francuskich. Prawy łącz- 
nik Lesnik jest doskonałym strzelcem, 
środkowy Wolff ma doskonałą technikę, 
Antolkovic na lewym łączniku jest obecnie 
największą nadzieją piłkarstwa  jugosło- 
wiańskiego. 

Anglia — Irlandia 8:2. 

Rozegrany został w Belfast międzypań- 
stwowy mecz piłkarski Anglia — Irlandia. 
Zwyciężyła Anglia 8:2. 

Arsenal — Szwajcaria 3:2. 

W drodze powrotnej z Dublina piłkar- 
ska reprezentacja Szwajcarii rozegrała w 
Londynie mecz ze znanym klubem angiel- 
skim pierwszej Ligi, Arsenalem. 

W meczu zawodnicy angielscy zwycię- 
żyli w stosunku 3:2. 

Vesta — Naprzód. 

Rewanżowe spotkanie powyższych dru- 
żyn odbędzie się w sobotę dnia 24 bm. o 
godz. 16 na boisku przy Stadionie Miej- 
skim. Pierwsze spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Vesty w stosunku 4:2. Na- 
przód zatem misi dołożyć wszelkich sta- 
rań, by wyjść z tego spotkania z honorem. 
Zebranie K. S, Naprzód. 

Klub sportowy Naprzód komunikuje, że 
zebranie plenarne odbędzie się w niedzielę 
dnia 25 bm. o godz. 11 w lokalu „Amator- 

ska”, ul. Wroniecka 13% 


Lekkoatletyka 


Pomorze — Poznań w lekkoatletyce. 

W dniu 9 pazdziernika br. w Poznaniu 
odbędzie się międzyokręgowy mecz lekko- 
atletyczny Poznań — Pomorze, W ramach 
tego meczu rozegrany będzie bieg maratoń- 
ski o mistrzostwo Polski, 


Walasiewiczówna w Grudziądzu, 

Jak już donosiliśmy, w nadchodzącą nie 
dzielę odbędą się w Grudziądzu zawody lek 
koatletyczne, w których m. in. weźmie u- 
dział mistrzyni Europy Stanisława Walasie 
wiczówna. 

Projektowany początkowo start na tych 
zawodach przedstawicielek magranicy nie 
dojdzie do skutku, 

Pięciobój nowoczesny o mistrzostwo Armii. 

W dniach 17—20 października w War- 
szawie odbędą się zawody w pięcioboju no- 
woczesnym o mistrzostwo Armii, 

Zawodnicy, którzy startować będą w pte 
cioboju, zgrupowani zostaną na obozie tre- 
ningowym, zorganizowanym przez Związek 
Wojskowych Klubów Sportowych. Obóz 
mieć będzie miejsce na Psy Wojska 
Polskiego. 


p ZA 


Olsada mistęzowskich konkucencji Polski 


Jak donosiliśmy, w niedzielę nadcho- 
dzącą rozegrane zostaną w Krakowie trzy 
konkurencje lekkoatletyczne o  mistrzo- 
stwo Polski. Zgłoszenia są nadspodziewa- 
nie liczne i przedstawiają się jak następuje: 

Do biegu na 3 km. z przeszkodami zgło- 
siło się 10 zawočaików: Soldan i Kozłow- 
ski z Cracovii, Herman, Osiński i Jurkow- 
ski z Polonii warszawskiej, Wirkus, Mary- 
nowski i Broma z Warszawianki, Flis (Z. 
S. Lublin) oraz Kramek (Z. S. Gdynia). Fa- 
worytem biegu jest Soldan. 

Do sztafety 4 razy 200 m. zgłoszono 6 
zespołów: Polonia warszawska, AZS War- 
szawa, AZS Poznań, Warszawianka, Or- 
lęta z Dęblina i Cracovia. 


Do ształety szwedzkiej zgłoszono 7 ze- 


społów: Polonia I i II z Warszawy, AZS. | — 


Warszawa, AZS Poznań, Warszawianka, 
Orlęta Dęblin i Cracovia. Najpoważniej- 
szym kandydatem do tytułu mistrzowskie- 
go w obu sztafetach jest drużyna Orlat, 
która wystąpi w składzie: Gąssowski, Ja- 
nik, Nowak, Olszyna. Drużyna ta posiada 
już tytuł mistrza Polski w sztafecie 4 razy 
100 m. 

Do chodu na 50 km. zgłosiło się 11 za- 
wodników: Możdżyński (P. F. Warszawa), 
Grechuta (Gdynia), Sadza, Kwaśniak, Śli- 
wiński i Kwiatkowski (Z. S. z Ostrowca 
Świętokrzyskiego), Czech i Sitko (Z. S. Ka- 
towice), Budzyński i Bieregowoj (Bałtyk — 
Gdynia) oraz Koźlecki (KPW. Poznań). 


d gdczejowska Pirzegtywa z Mathieu 


Nowy Jork, 23. 9. 
W Cleveland odbył się międzynarodo- 
wy turniej tenisowy z udziałem Jędrzejow 
skiej. Polka walczyła z mistrzynią Fran- 
cji Mathieu, przegrywając w trzech setach 
4:6, 6:3, 6:8. 


W grze pojedyńczej panów druga rakie 
ta Ameryki Riggs pokonał Francuza Petra 
2:6, 6:2, 9:7. 

W grze podwójnej panów para francu- 
ska Petra - Destremau przegrała z parą a- 
merykańską Sabon - Coeke 1:6, 4:6. 


Zelanie Komitetu (U 4 i D, (U 


W dniu 20 bm. zebrał się w Ratuszu poraz 
pierwszy nowomianowany przez Pana . Woje- 
wodę, Miejski Komitet W. F, i P, W. Przewo- 
dniczył obradom p. radca dr. L. Sokołowski. 
Komitet na kadencje 2-letnią do roku 1940 u- 
konstytuował się jak następuje: Przewodniczą- 
cy — radca dr. L, Sokołowski, sekretarz — 
prof. E, Eisbrenner, intendent — naczelnik Fr. 
Baranowski, Sekcja w. f. — przewodniczący 
p. dyr. Dembiński oraz pp. Szwarc, inż, Dick- 
mann, Laurentowski, Żniński, Wyszyński i mec. 
Seydlitz jako członkowie. Sekcja p. w.: prze- 
wodniczący p. architekt Fr. Budzyński o.az 
pp. Przysiecki, Laurentowski, Michalski, Or- 


łowski i Ługowski jako członkowie. Sekcja w. 
Í. kobiet: p. Łyczykówna jako pł hemah] EEEE ZERWANE ORC 
oraz pan Wyszyński jako członek. Sekcja pro- 
pagandy: przewodniczący pan Szwarc oraz pp. 
Śliwiński, Żniński, Kozłowski i Linke“ jako 
członkowie. Sekcja wczasów: przewodniczący 
p. Wyszyński i pani Łyczykowa jako członek. 

W końcu uzgodniono i przedyskutowano plan 
pracy na czas najbliższy oraz postanowiono 
we wtorek, dnia 27 bm. zwiedzić wszystkie 
miejskie urządzenia sportowe miasta Poznania. 


Zbiórka o godz. 16-tej przed Biblioteką Ra- 
czyńskich. 


Pięściarstweo 


Bokserski sezon sportowy 

Bokserski sezon sportowy w Poznaniu 
zaczyna się ożywiać, W najbliższą sobotę 
odbędą się dwa spotkania, pomiędzy tom- 
binowanymi zespołami K, P. W, Poznań i 
a GP, 

W niedzielę drużynowy mistrz Polski 
poznańska Warta rozegra mecz z Goplanią 
inowrocławską 

W Gnieźnie rozpoczną się drużynowe 
rozgrywki o mistrzostwo okręgu poznań- 
skiego klasy B. Do walki staną: rezerwa 
Warty i Stella gnieźnieńska, 

H. C. P. — K, P. W. 

W sobotę, dnia 24 września. br. © » godz, 
20-tej w sali Okr, Ośrodka W. F, przy ul. 
Bukowskiej odbędzie się mecz towarzyski 
pomiędzy komb drużyną „HCP” i „KPW”. 


Zapaśnicitwe 


Zapaśnicy włoscy w Poznaniu 
W dniu 2 października stolica Wielko- 
polski gościć będzie u siebie zapaśniczą re- 


prezentację Włoch, której ostatnio drużyna 
polska uległa w znacznym stosunku. 

W międzyczasie zapaśnicy polscy pilnie 
trenowali, pod okiem trenerów i niewątpii- 
wie zdołają zrehabilitować się w najbliższej 
walce, która rozegrana zostanie w cyrku 
poznańskim, 


Rozmaltoici 


Miejski Komitet W. F, i P. W, — Sekcja 
Kobiet. 

Wzorem lat ubiegłych — Sekcja Ko- 
biet — Miejski Komitet W, F. i P, W. or- 
ganizuje ośrodki ćwiczeń ruchowych dla 

wszystkich kobiet miasta Poznania, b 

Gimnastyka taneczna dla urzędniczek i 
niestowarzyszonych: l. ośrodek: Sala gim- 
nastyczna Gimn. Dąbrówki ul. Młyńska 10 
we wtorki i piątki od godz. 18 do 20. II. 


ośrodek: Sala gimn. Gimn. Zamojskiej ul. 


Matejki 8, w poniedziałki i czwartki od 
godz. 18,30 do 19,30. Zgłoszenia na sali ćwi 
czeń, 

Rytmika i plastyka: III. ośrodek: ul. Fr. 
Ratajczaka nr. 14 m. 21. w poniedziałki i 
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FIRMY GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości; 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła 
dy. Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Pokrywanie Dachów to rzecz zaułania 
DACHY 


wszelkiego rodzaju pokrywa papą, da* 

chówką, łupkiem, blachą cynkową itp. 

naprawia i smoli, 

Wykonuje wszelkie prace blacharskie 
jak: rynny, rury, opierzenia cynkowe, 

oatesctów okiennych, kominów M 

„Przemysł Polski Pokrywania Dachów” 

Poznań, Grobla 3, tel. 34-69. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery = Poe 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „Uniyversum” ul Fr. Rae 
tajczaka 38. c 
Telefon 2749. 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


kali węża 


M. PASZEK 
Pórmań, nl. Wrocławska N ON kc Sa 


piątki od godz. 18,30 do 19,30. Zgłoszenia 
przyjmuje się tylko od 5. X. pod wyżej wy- 
mienionym adresem. 

Gimnastyka i Gry Sportowe — dla 
członkiń klubów, organizacji społecznych i 
zespołów fabrycznych. I. ośrodek: ul, Wiel 
kie Garbary szkoła powszechna nr. 15. w 
poniedziałki i czwartki od godz. 18 do 20. 
IL ośrodek: ul. Słowackiego szkoła pow- 
szechna nr. 8, we wtorki i piątki od godz. 
18 do 20. 

Zgłoszenia w sali ćwiczeń lub w sekre- 
tariacie Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 
Stadion Miejski, tel. 86-81 w godzinach od 
10 do 13. 


Regaty na Witoblu odwołane, 

Zapowiedziane na 25 bm, międzyklubo= 
we regaty wioślarskie na jeziorze witobel- 
skim zostały odwołane z powodu nielicz- 
nych zgłoszeń, 

Wzamian za to ośrodek poznański po- 
stanowił organizować zawody wewnętrzne 
poszczególnych klubów, z jednym biegiem 
międzyklubowym w programie, 


Hoke 


Niemieccy hokeiści w Poznania, 

W dniu 23 października br. rozegrany 
zostanie w Poznaniu rewanżowy mecz ho- 
kejowy na trawie pomiędzy drużyną wb} 
skowego K. S, Poznań a jedną z najsilniej- 
szych drużyn niemieckich S. C. Siemens, 

W poprzednim meczu rozegranym w 
Berlinie drużyna nasza uległa w stosunku 
0:38, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 22. 9. 1938 r. 
Obligaeje i papiery wartościowe: 
3 proe. pożyczka inwestycyjna 
41/4 proc. pos, państwowa wewn, 
4 proc. konsolidacyjna 65,50 
Akeje w złocie: 


Bank Polski 122,50 
Lilpop. 79,00 
Węgiel 34,00 
Norblin 90,00 
Starachowice 41,50 
Modrzejów 17,78 
Haberb 58,00 
Ostrowiec 60.00 
Cukier 37,80 
Dewizy: 
trans. 

Belgia 89,80 90,02 

Berlin 213,07 
Amsterdam 287,70 288,44 
Kopenhaga 14,95 

Paryż 14,41 14,45 
Sztokholm 132,30 182, 64 
Włochy 28,05 

Helsinki 11,36 

Praga 18,29 18,34 
Szwajcaria 1 20, 60 120,90 

Londyn 25, 66 25,75 

Nowy Jork czek 5,3114 '5,323/4 
Nowy Jork kubel 5,3134 5,33 
Oslo 128,80 124,13 


i 


Ar. 219 Sobota, dnia 24 


września 1938 r. 
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KronikajCzas zlikwidować objawy czechofilstwa! 


Poznań, 23. 9. 

We wczorajszym numerze naszego pis- 
ma napiętnowaliśmy ostro niepoczytalny 
wybryk endeckich bojówkarzy, którzy w 
czasie onegdajszej potężnej manilestacji pa- 
triotycznej na Placu Wolności w sprawie 
powrotu Śląska Zaolzańskiego do Polski, 
śmieli zakłócić powagę chwili wprowadza- 
niem momentów  partyjno-politycznych i 
znieważaniem polskiego hymnu państwo- 
wego. 


Piątek 
Kalendarz rzymsko- katol, 


Czwartek 22 Maurycego 
Piątek 23 Tekli p.i m. 


23 


września 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Piątek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmos- 
deryczne średnie 763 mm. Temperatura p^- 
wietrza w ub. dobie najwyższa + 23 st, C. 
najniższa -L-17 st. C. 

Stan wody w Warcie wynosi + 140 om. 
Temperatura wody -+ 15 st. C. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św, Marcina. ul. 
Fr, Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl. Sapie- 
żyński 1; 

Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). 

Łazarz; — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 

Wilda — Apteka przy ul. Różanej, 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr, 12. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz, Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa, 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasło- 
wa — 00. Informacja tel. — 


Z miasta 


| — Odznaczenie Krzyżem Zasługi, Inż. 
Anna Toczyska, ref. Wojew. Komisji Kla- 
Byfikacyjnej odznaczona została: Srebrnym 
Krzyżem Zasługi za zasługi na polu pracy 
społecznej. 

— [nspektorat Szkolny Miejski w zakre- 
sie Oświaty Pozaszkolnej zawiadamia, że w 
sobotę, dnia 24, bm. o godz. 16 odbędzie się 
w Ogródkach Działkowych przy ul. Szama- 
rzewskiego, nadzwyczajne zebranie Ośrod- 
ka Społeczno - Oświatowego, Obecność 
wszystkich wychowanków Ośrodka jest ko- 
nieczna, 

— Szybowiec nad Poznaniem, W dniu 
wczorajszym w godzinach popołudniowych 
uwagę przechodniów zwrócił szybujący nad 
miastem duży szybowiec typu „„Komar”, 
który krążył w przestworzach kilkadziesiąt 
„minut, 

— Kurs języka niemieckiego uruchamia 
Uniwersytet Powszechny im. Jana Kaspro- 
wicza w Poznaniu. Zapisy przyjmuje się w 
Inspektoracie Szkolnym Miejskim, ulica 
Słowackiego 38 m, 4, pokój 7 w godzinach 
od 10—15-ej, oraz w świetlicy Ośrodka Spo- 
łeczno Oświatowego ul. Ogrodowa 12 m, 2, 
w godzinach od 7—12-ej, 

— Zjazd Sybiraków, W dniach 2 i 3 
października br. odbędzie się w Warszawie 
zjazd Sybiraków dla uczczenia 20-lecia 
sformowania 5-tej Dywizji Sybiryjskiej i 
10-lecia. Związku. Zgłoszenia na zniżki ko- 
lejówe į kwatery przyjmuje do dziś wieczo 
rem zarząd okręgu poznańskiego Związku 
Sybiraków Hotel „Polonia”, pokój nr. 448. 
„ — Uwaga, mieszkanki Wildy! Ze wzglę- 
du na aktualność sprawy przygotowania 
kobiet do obrony przeciwlotniczej, zapra- 
szamy wszystkie Mieszkanki Wildy, na ze- 
branie organizacyjne Koła Kobiecego LOPP 
które odbędzie się w niedzielę, dn. 2 paź- 
dziernika br. o godz, 16-tej w auli 32 Szko- 
ły Powszechnej przy ul, Różanej. 

Komitet Organizacyjny. 

— oszcz ha w Łoza Najśw, Serca 

x u Karmelitanek Bosych — 
Niegolewskich 23, W sobotę, dnia 2 za: 
rozpoczyna się nowenna przed. uroczystoś- 
cią św. Teresy od Dzieciątka Jezus, Co- 
dziennie w czasie nowenny o godz. 8 msza 
Św. śpiewana przy ołtarzu św. Teresy, U- 
prasza się o łaskawe ofiarowanie kwiatów 
na ołtarz św, Teresy od Dzieciątka Jezus 
na czas nowenny i na dzień Jej Święta, 


Wielkie zebrani polityczne 01 


„W niedzielę, 25 września o godz. 12 w 
Demu Rzemieślniczym przy ul. Fr. Rataj- 
czaka 21 odbędzie się Wielkie Zebranie 
Polityczne O. Z. N. Przemawiać będą: do- 
cent dr Zdzisław Stahl, członek Rady Na- 
czelnej O. Z. N. na temat: „Przez Zjedno- 
czenie Narodu do Wielkości Państwa* o- 
raz Tadeusz Żenczykowski, Szet Propa- 
śandy O. Z. N. na temat: „Powszechna mo- 
bilizacja sił Narodu” 

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
Obwód na m. Poznań, 


ZEBRANIE ODDZIAŁU POZNAŃ- 
WSCHÓD. 

Dnia 23 bm. w piątek o godz. 20 w sali 
p. Kempfa przy uL Starołęckiej odbędzie 
się zebranie informacyjne Koła Starołęka 
Oddziału Poznań - Wschód Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego. Na zebraniu tym prze- 
mawiać będzie z ramienia Obwodu na m. 


„Poznań p. mgr. Walczak, 


Dnia 24 września, o godz. 20-ej w Białej 
na zaproszenie Klubu Pracy Politycznej 


Zaproszenia, służące jako karty wstępu, 
za pośrednictwem poczty, wydaje „Nowy 


Poznań, 23. 9. 

Przewodniczący Okręgu poznańskiego 
Obozu Zjednoczenia Narodowego dr. Leon 
Surzyński zwołał drugie zebranie plenarne 
rady okręgowej z udziałem sekretarzy Ob- 
wodów i kierowników obwodowych akcji 
wyborczej na niedzielę dnia 25 bm. o godz. 
9,30 do sali Pałacu Działyńskich. 

Porządek dzienny przewiduje m. in.: re- 
ferat ogólno - sprawozdawczy przewudni- 
czącego Okręgu, przemówienie delegata 
centrali OZN, omówienie sprawy wyborów 


Minister Spraw Wewn. gen. Sławoj- 
Składkowski powołał następujących  ko- 
misarzy wyborczych w województwie po- 
znańskim: 

W okręgu nr. 19 miasto Koło notariu- 
sza Wojciecha Grzysa, w okręgu nr. 20 m. 
Kalisz notariusza Bolesława Zawadzkiego, 
w okręgu nr, 93 m. Poznań dr. Romana 
Konkiewicza, w okręgu nr. 94 m, Poznań 


Poznań, 23. 9. 

Dziś, dnia 23 bm. Poznański Obwód 
Miejski Ligi Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej rozpoczyna  15-ty Tydzień 
lotniczy uroczystym capstrzykiem. 

Zbiórka uczestników capstrzyku © 
godz. 19-tej na Placu Sapieżyńskim oraz 
rynkach: Łazarskim, Wildeckim i Jeży- 
ckim, poczym marsz koncentryczny z to- 


Fascynujący był tytuł środowej audycji: 
„Noc letnia w Neapolu”, gdyż zdawało się 


dzi opadającą nagle czarną, aksamitną noc 
południa, z morzem prawie niewidocznym, 
rozjaśnionym tylko pobrzaskiem latarni wi- 
szącej na dziobie stniąci łodzi, na której 
pochylają się rytmicznie stoj wioślarze. 
— Do tego piose samo aksamitna — 
jak noc. 


Przy zauważyć frzeba, że dobrze 
się stało, że niektóre piosenki wykonano w 
wersji oryginalnej, po włosku, gdyż tylko 
w ten sposób można wywołać efekt pewne- 
go typu egzotyki, dla nas, ludzi Północy. — 

oza tym tekst polski ładany pod 
pieśni obce, szczególnie ludowe jest ct bry 
ciężki, przeładowany, zupełnie nie oddają- 
cy lokalnego kolorytu. 


Część słowna audycji p. Generowicza 
wypadła trochę słabiej. Konferensjer mó- 
wił wprawdzie wyraźnie i miłym głosem, 
objaśniając prawidłowo poszczególne pio- 
senki, ale ograniczył się właśnie tylko do 
roli tłumacza, choć mógł był wyzyskać spo- 
sobność i oddać lepiej nastrój — wyrażony 
w tytule audycji. — Mielibyśmy wówczas 
mie tylko ładny koncert, ałe ponadto wizję 


tystyczne. 

Przypięty luźno do koncertu dialog z 
Goldoniego wypadł poprawnie. 

Z dużym zainteresowaniem słuchało się 
nadawanej w czwartek przez Rozgłośnię 

towicką. farsy_starofrancuskiej ele 7: 


pejzażową, głębsze i bogatsze przeżycie ar- | th 


Występom tym nie należy się jednak 
dziwić. Cóż w tym bowiem dziwnego, że 
młodzi niedoświadczeni jeszcze adepci 
Stronnictwa Narodowego nie zdają sobie 
sprawy z istoty zagadnienia czeskosłowac- 
kiego, skoro ich udekorowani czeskimi or- 
derami przewódcy, celowo zagadnienie to 
zaciemniają., Wystarczy przecież przeczy- 
tać choćby jeden numer. „Kuriera Poznań- 
skiego”, by zorientować się, jaki jest sto- 
sunek t. zw. „narodowców* do sprawy 


Sali Bazaru wygłosi doc. dr. Zdzisław Stahl 
prelekcję na temat: 


Drogi i manowce polskiej myśli politycznej 


zainteresowanym, którzy nie otrzymali ich 
Kurier”, Poznań, Al. Marcinkowskiego 18. 


a 


Zebranie rady okręgowej 0. Z. N. 


do Izb parlamentarnych i samorządów o- 
raz sprawy organizacyjne. Obrady odbywać 
się będą w godzinach przed- i popołudnio- 
wych. 

W przerwie o godz. 12 członkowie rady 
okręgowej uczestniczyć będą w wielkim 
zebraniu politycznym -OZN w Domu Rze- 
mieślniczym, na którym, jak wiadomo, prze 
mawiać będą członek rady naczelnej do- 
cent dr Zdzisław Stahl i kierownik oddzia- 
łu propagandy sztabu OZN red. Tadeusz 
Żenczykowski 


Mianowanie komisarzy wyborczych 


adwokata dr, Jana Kręglewskiego, w okrę- 
gu nr, 95 m. Poznań naczelnika wydziału 
Zarządu Miejskiego inż. Jana Zausa, w 0- 
kręgu nr. 96 m. Leszno dyrektora Ubze- 
pieczalni Społecznej Mariana Gątkiewicza, 
w okręgu nr, 97 m. Ostrów Wlkp. notariu- 
sza Kazimierza Nykiela i w okręgu nr. 98 
m. Gniezno majora- emeryt. Franciszka 
Wierzcharzewskiego. 


Inauguracja XV Tygodnia L.O.P.P. 


warzyszeniem orkiestr: na Plac Wolno- 
ści, gdzie o godz. 20-tej zostanie wygło- 
szone przemówienie okolicznościowe. 

W capstrzyku tym nie może zabrak= 
nąć żadnego członka LOPP. : 

Z okazji rozpoczęcia 15-go' Tygodnia 
LOPP. odbędzie się w sobotę, 24 bm, o g. 
9-tej uroczysta msza św. w kościele Św. 
Marcina. 


Pafhólin* w opracowaniu i przekładzie 


'Niniewskiej i radiofonizacji Jesionowskie- 
przy samym seri tych słów, że się wi-| £ 


o. 

Ten typ audycji udaje się zwykle dosko- 
nale, i można prawie powiedzieć bez za- 
strzeżeń, że. im starsza sztuka teatralna 
tym stosowniejsza dla radia, ze względu na 
prostotę budowy i lapidarność treści, o ile 
naturalnie rzecz sama iła się z talen- 
tu i znajomości życia. d 

Doskonale wywiązafi się więc ze swego 
zadania zarówno anonimowy autor francu- 
ski z czasów przed Molierem, jak i polscy 
tłumacze, a artyści teatru katowickiego u- 
mieli rzecz oddać kulturalnie i ze zrozumie- 
niem swych ról. 

Szkoda tylko, że nie można było dobrać 
inaczej głosów, gdyż zbyt małe było zróż- 
niczkowanie barwy głosowej, szczególniej 
między adwokatem i sukiennikiem; poza 
ya portans się zwrot „mistrzu” i 
zbieg imion „Wilhelm” i „Wilhelmina” tro- 
chę dezorientował chwilami. Trudności te 
dałoby się złagodzić, gdyby foem o wy- 
sokiej tonacji przeciwstawiał się np. bas. 
Sytuację uratowali artyści żywością dialo- 


Słuchając audycji tej w,Poznaniu odczu- 
wato się pewne zamazanie akustycznego o- 
brazu, co może dla słuchaczy na Śląsku nie 
było tak rażące. — Więc dialog był bardzo 
wyrażny, ale dźwięki towarzyszące mu nie- 
zrozumiale, tak że niewiadomo, czy miało 
się tutaj W OJA z ogr AE 
terze, czy też reżyser źle wymierzy - 
stans do mikrofonu. Chwilami piik ea P 
była zupełnie zakłócona, szezególnie w mo- 
sej symulowanej choroby mistrza Pa- 

in. 

W naszym teatrze wyobraźni farsa 
„Dobrali się w korcu maku” powinna na- 
leżeć do żelaznego repertuaru i warto ją 
znów kiedy powtórzyć, gdyż rzecz jest do- 
bra, zabawna i bardzo- radiofoniczna. 

LWS 4 


zwrotu zabranych nam przez Czechów. 
ziem, 

Czas jednak skończyć z wszelkimi ob- 
jawami czechofilstwa! Niechaj nasi „naro- 
dowcy”, skoro w dalszym ciągu za takich 
chcą uchodzić, dadzą przykład, że interes 
państwa polskiego więcej im leży na sercu, 
aniżeli zagraniczne odznaczenia. Wzywa- 
my publicznie redaktorów „Kuriera Po- 
znańskiego* do zwrócenia rządowi czeskie 
mu orderów, będących w ich posiadaniu! 

Skoro już mowa o likwidowaniu obja- 
wów czechofilstwa, wspomnieć wypada, że 
w Poznaniu istnieje organizacja pod nazwą 
„Towarzystwo Polsko - Czechosłowackie”. 

Nie przejawiało ono na ogół żywotniej- 
szej działalności, dziś jednak straciło zu- 
pełnie wszelką rację bytu. Społeczeństwo 
poznańskie domaga się więc  jaknajszyb- 
szej jego likwidacji. Prezesem Towarzy- 
stwa Polsko-Czechosłowackiego jest p. Cy 
ryl Ratajski. 

Nadszedł również czas, by zmienić na- 
zwę Alei Czechosłowackiej na Dębcu. U- 
lica ta nosić odtąd winna nazwę Alei Sło- 
wackiejł 


——— 


Wynik Tygodnia P.C.K. 


Zarząd Pol. Czerw. Krzyża Oddział na mia 
sto Poznań podaje, że'w roku bieżącym „Ty 
dzień Propagandowy P. C, K.” przyniósł do- 
chodu: z nalepek 1.086,08 zł, ze zbiórek u- 
licznych i w lokalach 2.654,32 zł, z ofiar 450 
zł i 80 gr. Dochód brutto 4.191,21 zł. Roz- 
chód 850,25 zł. Czysty zysk na cele sanitar 
ne PCK wyniósł 3.301,96 zł. 

W porównaniu do roku ubiegłego, czy- 
sty zysk z „Tygodnia Propagandowego P. 
C. K.” w roku bieżącym zwiększył się 0 
o 62,7 procent, s 

Tak, doskonały wynik osiągnął P. C. K. 
na Poznań Miasto tylko dzięki ofiarności 
społeczeństwa, 


Włamanie do mieszkania 

Gruszczyńska Emilia zgłosiła na polie 
cji, że do jej mieszkania przy: ul. Szama- 
rzewskiego 34 włamano się za pomocą pod 
robionych kluczy lub wytrycha i skradzio- 
no zegarek damski złoty, zegarek damski 
srebrny banzoletkowy, zegarek damski po- 
złocany, obrączkę ślubną złotą oznaczoną 
literami E. G., pierścionek złoty z 11 bry- 
lantami, broszkę złotą podłużną, 1 p. kol- 
czyków srebrnych, ogólnej wart, 280 zł | 
- s 


——. 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, W piątek, sobotę i nie- 
dzielę wieczorem o go „20 ukaże się ko- 
media St. Kiedrzyńskiego „Panna Coctail", 
na której publiczność gromadzi się i bawi 
doskonale, oklaskując wszystkich wybor- | 
nych wykonawców. W niedzielę o godz. 
16 cenach zniżonych „Spazmy modne”) 
W. sławskiego. 


O E 
Odcinek kulturalny 
impresje radiowe 


Trzecie miasto. teatralne 
w Wielkopoisce 

Teatr w Ostrowie reorganizuje się. * 

Poza- Poznaniem ostatnio w Wielkopol- 
sce tylko jedno miasto posiadało stały te 
atr, a mianowicie 
Kalisz, który zre 
sztą bardzo pięk=, 
nie rozpoczął nie- 
dawno sezon pre- 
mierą Asnykow- 
ską. Obecnie przy 
bywa trzecie tet 
atralne miasto w 

Wielkopolsca 
Jest niem miano- 
wicie Ostrów 
Wlkp. Jak się do 
wiadujemy pow- 
stało tam Towa- 

rzystwo Przyja- | 
ciół Teatru, które 
powzięło inicjaty- 
wę stworzenia sta, 
łego i trwałego 
teatru miejscowego, Na kierownika tego te- 
atru powołano z Poznania p. Stanisława. 
Tylko - Tylczyńskiego. 

P. Tyłko-Tylczyński znany jest od ďa- 
wna w sterach teatralnych i artystycznych. 
Swego czasu pisywał krytyki teatralne w 
szeregu pism miejscowych poznańskich *i 
poza poznańskich. | 

Pan Tylczyński skompletował już ze- 
spół artystyczny, który przedstawia się) 
bardzo dobrze. Pracę rozpocznie teaśrya-| 
strowski w początkach października. Prze-: 
jawy tej cennej placówki artystycznej ma) 
ziemiach wielkopolskich śledzić będziemy: 
i omawiać na- „łamach, z należną p 


Stan. Tyłko-Tylczyński 
ektor Teatru 
w Ostrowie Wlkp. 
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Nowości Towarzystwa 
Wydawniczego „RÓJ“ 
Literatura obca. 


Kenneth Roberts” „Demon leśnego ba- 
talionu“, Warszawa 1938, cena zł 10—. 
Książka Kennetha Hobertsa p. t. „Demon 
leśnego batalionu” — jest to pierwszy tom 
wielkiego dzieła p. t. „Szlak Północno-Za- 
chodni”. Dzieło to w Stanach Zjednoczo- 
nych, w Anglii i na całym świecie narobiło 
tyle wrzawy ile niegdyś „Na Zachodzie bez 
zmian” Remarque'a. Wprawdzie terenem 
akcji jest Ameryka Północna 18 wieku, a 
tłem spór orężny Anglików i Francuzów 
o Kanadę, rozstrzygany z udziałem indiań- 
skich sprzymierzeńców, jednakże spostrze- 
żenia na temat wojny są tak współczesne 
i aktualne, ludzie, którzy uczestniczą w zda 
rzeniach, tak bliscy nam i żywi, że bez tru- 
du przenosimy się do oddalonej epoki i 
wciąż z rosnącym zainteresowaniem podró- 
żujemy po niej. Z głównym bohaterem 
dzieła, majorem Rogersem, pokonywamy 
bagniska puszczy kanadyjskiej, palimy 
twierdze Indian, chodzimy po staroświze- 
kim Londynie, udajemy się na wyprawę, 
która niby wyprawa Kolumba, odkryć ma 
drogę wodną do Indyj — Sławny Szlak Pół 
nocno-Zachodni. 


„Zemsta Puszczy Kanadyjskiej”, War- 
szawa, 1938. Cena zł. 10—. „Zemsta pu- 
szczy kanadyjskiej” jest drugą częścią 
„Szlaku Północo - Zachodniego”, Autor 
przenosi nas do staroświeckiego Londynu, 
w którym obok wspaniałych pałaców zie- 
ją, niby ropiejący wrzód, drewniane budy, 
zamieszkiwane przez biedotę; gdzie obok 
kapiącej od złota elity żyje przerażająca 
nędza, gdzie tyle nazbierało się nieprawo- 
ści i okrucieństwa, że aż dziw, jakim cu- 
dem z tego wszystkiego wyrosła dzisiejsza 


angielska demokracja; gdzie protekcja i 
faworytyzm rozpierają się w fotelach mini- 
sterialnych, a szczera wartość chodzi w że- 
braczych łachmanach. Na tło tego chaosu, 
dobrze jeszcze zabarwionego średniowie- 
czem, rzuca Kenneth Roberts swojego ko- 
losalnego bohatera, majora Rogersa, i każe 
mu, zgodnie z historią, ubiegać się o prawo 
powtórzenia Kolumbowej wyprawy, o pra- 
wo szukania skróconej drogi do Indii, jak 
gdyby wyświadczenie dobrodziejstw ludz- 
kości było nie szczodrobliwą łaską, ale ko- 


sztownym przywilejem. 


Niebywała sensacja 
artystyczna 

Słynny tancerz hinduski Ram-Gopal, 
który swoimi kreacjami oczarował publi- 
czność na obu półkułach świata, wystąpi 
jedyny raz przed wyjazdem zagranicę w 
Teatrze Polskim w niedzielę, dnia 25 bm. 
o godz. 12.30 w południe. 

Ten piękny, wykwintny młodzieniec 
jest brahminem wysokiego rodu i prawdzi- 
wym arystokratą, a feeryczne swe kreacje 
wykonuje z techniką taneczną wprost fe- 
nomenalnąy Nie ma w nich wysiłku akroba 
tycznego, natomiast zadziwiająca gibkość, 
giętkość i elastyczność ruchów. 

Muzykalność artysty jest niezrównana. 
Każda chrząstka jego przegubów, gra w 
takt i rytm melodii. 

Bilety są już do nabycia w kaste teatru 


Z Teatru Marionetek 
„Błękitny Pajac“ 
Poznań, 23. 9. 

Z całym uznaniem podkreślić należy 
fakt stworzenia przez Inspektorat Szkolny 
Miejski w Poznaniu, stałego Teatru Mario- 
netek, któremu nadano piękną nazwę „Błę- 
kitny Pajac”. 

Teatr ten przeznaczony jest głównie dta 
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dzieci i dla nich wystawiać będzie szereg 
fantastycznych baśni i opowieści, ukaże im 
w całej krasie inscenizacji wierszyków, któ 
re nieraz w szkole wydawały się nudne, 
nazbyt męczące, Przychodzi się tu z po- 
mocą nauczycielstwu w' należytym wycho- 
waniu i kształceniu dziecka, 


Zasadą Teatru Marionetek „Błękitny Pa 
jac” jest pięknie pomyślane hasło „Bawiąc 
— uczyć”. Nie wątpimy przeto, że Teatr 
spełni w stu procentach swe zadanie, przy- 
gotowując także świadomych godziwej i 
kulturalnej rozrywki przyszłych wieków 
teatralnych, a jednocześnie czyniąc Poznań 
bogatszym o jedną wielce wartościową pla- 
cówkę artystyczną i kulturalno = oŚwiato- 
wą zarazem, 

Premiera Teatru już wkrótce w sal wła- 
snej, mieszczącej się w „Pasażu Łauczaka”. 


— 0 


Dekoracja Krzyżami Zasługi 

W dniu onegdajszym dokonał p. wice- 
min, Kajetan Morawski w obecności Woje- 
wody Poznańskiego, Artura Maruszewskie- 
go w Urzędzie Wojewódzkim dekoracji na- 
stępujących osób: 

Adolf Legisz, Krzyż Oficerski, Rafin Pi- 
latowski, Krzyż Kawalerski, Mieczysław 
Au, Krzyż Kawalerski, Adolf Słomski, 
Krzyż Kawalerski, Józef  Jabłkowski 
(Łódź), Krzyż Kawalerski, Ignacy Kędzier- 
ski, Złoty Krzyż, dr. Jan Borysiewicz (War 
szawa) Złoty Krzyż, Stanisław Przyzewski, 
(Warszawa) Złoty Krzyż, Rudolf Jędrze- 
jowski (Kraków) Złoty Krzyż, Leon Kuba- 
sik, Srebrny Krzyż, Mieczysław Bednaro- 
wicz, Srebrny Krzyż, Ksawery Kralkowski, 
Srebrny Krzyż, Stefan Rychlicki, Srebrny 
Krzyż, M. Guziołek, Srebrty Krzyż, Win- 
centy Rutkowski, Srebrny Krzyż, Włady- 
sław Pęcak (Grudziądz) Srebrny Krzyż, 
Tomasz Urbanowski (Sosnowiec) Srebrny 
Krzyż, dr: Edmund Grodzki, Srebrny 
Krzyż, Alojzy Wojciechowski (Bydgoszcz) 
Srebrny Kszyż, Adam Sosiński (Łódź) Sre- 
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brny Krzyż, Józef Nazimek (Kraków) Sre- 
brny Krzyż. 

Brązowe Krzyże otrzymafi: Julian Kar- 
chowski, Maria Fabiszówna, Kazimierz Tū- 


szewski, Jan Krzyżaniak, Stanisław Go- 
rzaniak, Antoni Bielnik, Stanisław Michał 
ski, Stanisław Łachajczyk, Tomasz Sta- 
szak (Warszawa), Franciszek Gałas (Kra- 
ków), Oswald Gutowski (Łódź). 


Piękno zewnętrzne decyduje.» 


500.000-czny abonent. 900.000-czny Tav- 
reat, W najbliższym czasie usłyszymy 0 
„milionerze” radiowym. Zaiste fantastycz- 
ny jest rozwój radiofonii, W ślad za tym, 
siedmiomilowymi krokami postępuje nNa- 
przód rozwój przemysłu radiowego, Każdy 
rok przynosi nowe udoskonalenia tak w 
dziedzinie techniki jak i wyglądu zewnętrz 
nego aparatu, 

Tegoroczna Wystawa Radiowa, gp 2e 
madziła szereg eksponatów różnych 
radiowych, Największą jednak uwagę sku- 
piało stoisko Telefunkena, na którym pres 
zentowano tegoroczne supery, które są we+ 
dług zgodnej opinii wszystkich bez konku- 
rencji. Stoją one na najwyższym poziomie 
tak pod względem wykonania technicznego 
stanowiące skończone dzieło rąk i mózgów 
fachowców, jak i swego wyglądu zewnętrze 
nego, Na pierwszy rzut oka wyróżniają 
się swoją tradycyjnie piękna, dyskretną, 
nowoczesną i elegancką linią, Są spokojne 
w swym kształcie i wykonaniu, nie przesa», 
dzonym, a jednak pięknym, Akustyczne 
skrzynki odbiorników Telefunken wykona- 
ne są ze specjalnie dobranych gatunków 
drzewa i w połączeniu z obramowaniem wyj 
konanym z białego lśniącego metalu, sta- 
nowią przepiękną całość. Przejrzysta ska- 
la, a przede wszystkim „magiczne oko” oraz 
przełącznik umożliwiający ciche strojenie 
Da czynią obsługę Telefunken nadzwyczaj 
atwą, A 

A więc w bieżącym sezonie radiowym 
nie należy. wahać się z wyborem aparatu. 
Pragniecie mieć aparat świetny technicznie 
o pięknym kształcie zewnętrznym. Nic 
łatwiejszego. Należy wejść do sklepu ra 
diowego i powiedzieć: „Proszę o SUPE” 
TELEFUNKEN na rok 1938/38, o 
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Zgłaszajcie swoje 

uprawnienia wyborcze 

Wszystkie osoby, posiadające prawo 
wybierania do Senatu z tytułu zasługi oso- 
bistej lub z tytułu wykształcenia, które u- 
kończyły przed dniem zarządzenia wybo- 
rów do Izb Ustawodawczych 30 lat i nie są 
pozbawione prawa wybierania do Sejmu, 
winny w terminie do dnia 25 bm. włącznie 
zgłaszać swoje uprawnienia w biurze wy- 
borczym w Ratuszu pokój 39, zabierając ze 
sobą właściwe dokumenty stwierdzające 
ich prawo wybierania. 

Bliższe szczegóły w afiszach, 


Zebranie Ślązaków 
zaolzeńskich 

Dziś o godz. 18 odbędzie się zebranie 
Ślązaków zaolzańskich zamieszkałych w 
Poznaniu. Zebranie odbędzie się w miesz- 
kaniu przy ul. Sew, Mielżyńskiego 2 m. 4. 
Tematem zebrania na które zaprasza się 
uprzejmie wszystkich braci zaolzańskich 
będzie sprawa zaolzańska. Tymczasowy 
Komitet Organizacyjny — Nikodem Boń- 
cza i Ulmański. 


Z „Rodziny 
Ubezpieczenioweów 

Pracownicy Zakładu Ubezpieczeń Wza- 
femnych i Zakładu Ubezpieczeń na Życie w 
Poznaniu zrzeszenie w Rodzinie Ubezpie- 
czeniowców* zeszli się w dniu 19 bm. na 
nadzwyczajnym walnym zebraniu. Zebra- 
nie zagaił p. Stefan Zieliński który wygło- 
sił referat p. t. Rozwój Zakładu Ubezpie- 
czeń Wzajemnych i Zakładu Ubezpieczeń 
na Życie w Poznaniu. 

Po wysłuchaniu referatu powołano na 
przewodniczącego zebrania naczelnego dy- 
rektora inż, Baranowskiego i przystąpiono 
do zasadniczego punktu zebrania a miano- 
wicie zmiany statutu „Rodziny”. Zebrani, 
wypowiedzieli się w tym kierunku, aby 
działalność „Rodziny” rozszerzyć na obronę 
interesów zawodowych. Na mocy wyniku 
głosowania został w tym kierunku uzupeł- 
niony statut „Rodziny“. Organizacja „Ro- 
dziny Ubezpieczeniowców” zespol: się za- 
tem wewnętrznie pod hasłem zapewnienia 
licznym rzeszom pracowników podstaw 
bytu przez dążenie do utrzymania i rozwo- 
ju warsztatu pracy, jak również pod ha- 
słem poprawy egzystencji pracowników. 


Zawód miłosny 


powodem samobójstwa 

Wczoraj o godz. 18 na stokach Cytadeli 
przy ul. Winogrady znaleziono zwłok: ko- 
biety. W toku dochodzeń ustalono, że są to 
zwłoki Mnich Wiktorii, ur. 12. 11. 1915 w 
Naramowicach, zamieszk. Naramowice- 
dwór. 

Mnich popełniła samobójstwo przez o- 
trucie się. Przyczyną samobójstwa jest za- 
wód miłosny. Zwłoki odstawiono do Za- 
kładu Medycyny Sądowej, 


Kronika policyjna 


— Czyje przedmioty? W Komisariacie 
2-gim znajdują się następujące przedmio- 
ty pochodzące z kradzieży: serweta zielono- 
popielata, ręczna praca z zielonymi frędzia 
mi, serweta gobelinowa koloru złotego z 
czerwonymi kwiatami, kostium letni mo- 
drakowy w drobną kratkę, kostium wełnia 
ny koloru bordo, suknia jedwabna czerwo- 
na w białe duże kwiaty, suknia granatową 
jedwabna z blado czerwonymi dużymi kwia 
tami, suknia blado czerwona ze szklanymi 
guzikami, szal wełniany igliczkowy, kaba- 
tek atłasowy biały długi z czerwonym pa- 
skiem w białe kwiaty, 1 biała bluzka z 
krótkimi rękawami, bluzka jedwabna bla- 
do niebieska z krótkimi rękawami, płaszcz 
damski biały deszczowy. 

— Amatorzy roweru. Z cukierni przy 
ul. Św. Marcin 52 skradziono rower męski. 
Jako sprawców kradzieży ujawniono Bart- 
kowiaka Edwarda (ul. Półwiejska 19) i Jan 
kowskiego Franciszka (ul. Wodna 12). Sę- 
dzia Śledczy zastosował wobec wymienio- 
nych środek zapobiegawczy w postaci tym- 
czasowego aresztowania, 

Pocisk artyleryjski w mieszkaniu, Dnia 
21 bm, o godz. 18-tej właść. domu przy ul. 
Kanałowej 8/9 zawiadomił telefonicznie Ko- 
misariat II, że w opróżnionym przez loka- 
tora Loeffera mieszkaniu stróżka domu Ba 
ranowska znalazła pocisk artyleryjski 80 
mm. Pocisk odebrała Żandarmeria Woj- 


skowa, 
Z ekranu 


„CÓRKA SZANGHAJU” 

W kinie „Świt” wyświetlany jest nie- 
zwykle interesujący film pod tyt. „Córka 
Szanghaju” z aktorką chińską Anną May 
Wong. Walka z groźną bandą przemytni- 
ków jest oddana z wielkim realizmem, — 
Film jest bardzo mocny i specjalnie podo- 
ba się ludziom szukającym silnych wrażeń. 


IW nadprogramie kreskówka i tygodnik | 


PAT'a, 


Sobota, dnia 24 września 1938 r. 
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Czyżby jednak likwidacia 
zakładu szkolnego dla inwalidów ? 


Poznań, 23, 9. 

Głośny był swego czasu projekt likwi- 
dacji Państwowego Zakładu Szkolnego dla 
inwalidów wojennych i wojskowych miesz 
czącego się przy ul. Piotra Wawrzyniaka, 
Dzięki jedynie interwencji prezesa Zw. In- 
walidów Woj. p. Stacheckiego w Minister- 
stwie Opieki Społecznej nie doszło do zli- 
kwidowania zakładu, ale nawet otrzymano 
przyrzeczenie nie poruszania więcej kwe- 


Mimo to, jak się dowiadujemy, dyrekcja 
zakładu nie przyjmuje więcej kandydątów 
na bieżący rok, Należy wyrazić zdziwie- 
nie, że wbrew zapewnieniom Ministerstwa 
dopuszcza się obecnie do powolnej likwi- 
dacji tego, niezwykle pożytecznego prze- 
cież dla szerokich rzesz inwalidów zakładu 
przez nieprzyjmowanie kandydatów. 

Inwalidzi słusznie domagają się miaro- 
dajnego i ostatecznego wyjaśnienia i spo- 


stii likwidacji i przeniesienia go do Krako- | wodowania dyrekcji zakładu do dalszego 
wa, 


„Słońce* dla Wszystkich ! 


Matkobójczyni 
przed sądem 


Trójosobowy skład Sądu Apelacyjnego 
pod przewodnictwem s. Kolana rozpatrywał 
sprawę karną Elzy Matejowej, matkobój- 
czyni z Krzyżownik pod Poznaniem, 

Tłem zabójstwa były niesnaski rodzin- 
ne, jakie powstały wskutek zamążpójścia 
22-letniej Elzy Speidówny za rolnika Ma- 
teję, Małżeństwo to nie odpowiadało mat- 
ce Elzy, Elźbiecie, która nie mogła prze- 
boleć tego, że jej jedyna córka wyszła 'za 
mąż za Polaka. 

Nienawiść u Speidowej spotęgowana zo- 


‘Í stała przejściem córki na katolicyzm, i od 


tego czasu powatawały w domu kłótnie a 
nawet dochodziło do ostrych scysyj pomię- 
dzy matką a córką, 

Ostatecznie matka Elzy postanowiła wy- 
eksmitować córkę i zięcia z ich własnego 
gospodarstwa. Uzyskała wyrok sądowy i w 
dniu 7 kwietnia br. poleciła komornikowi 
sądowemu przeprowadzić eksmisję, 

Po przeprowadzeniu eksmisji dobytek 
Matejów spakowano na wozy i wywieziono 
do sąsiadów. W pewnej chwili jedno dziec 
ko Matejów poczęło domagać się chłeba. 
Matejowa wobec tego wróciła do kuchni po 
pozostawiony tam chleb i cukier. 

Tutaj spotkała matkę i doszło do słow- 
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Dzis, w piątek, dnia 23. września, wielka dawno oczekiwana Premiera 


Jedyny w swoim rodzaju wielki film dokumentalny zrealizowany przez 
LENI RIEFENSTAHL 


BE” ku czci i chwale młodzieży świata! E 


OLIMPIADA - ŚWIĘTO NARODOV 


Najwyższa Nagroda : NARESZCIE Najwyższa 
PUCHAR MUSSOLINIEGO Nagroda 
na tegorocznej w Państwowa 
Wystawie Filmowej Niemi 
w Wenecji POZNANIU am 


Święto zręczności, siły urody I piękna! 
51 Narodów świata walczy o palmę pierwszeństwa! 


przyjmowania kandydatów. 


z. 


Wszyscy do „Słońca 


z Krzyżownik 
apelacyjnym 


nej utarczki, W pewnej chwili Speidowa 
uderzyła swoją córkę Elzę w twarz, Do- 
szło do bijatyki i w chwili, gdy Speidowa 
kopnęła w brzuch córkę (która była w od- 
miennym stanie), ta schwyciła za łopatę 
i kilkoma uderzeniami w głowę zabiła mat 
kę. 

Za powyższy czyn skazana została Elza 
Matejowa przez Sąd Okreenwv w P^r- 
naniu w dniu 30 lipca br. na 4 lata więzie- 
nia, Od powyższego wyroku obrońca oskar 
żonej adw. Iżycki wniósł apelację. 

Na wczorajszej rozprawie powołano do- 
datkowo prof, U. P, dr Horoszkiewicza w 
charakterze biegłego, który stwierdził, że 
osk. Matejowa, ze względu na wszystkie 0- 
koliczności, jakie 'poprzedzały zabójstwo, 
działa w stanie ograniczającym w znacz- 
nym stopniu możność kierowania swym po 
stępowaniem i nie posiadała zdolności ro- 
zeznania czynu. 

Po przemówieniu stron sąd apel. uchylił 
wyrok I. instancji i skazał Elzę Matejową 
na 2 lata więzienia, zawieszając jej wyko- 
nanie kary na 5 lat, 

Równocześnie sąd postanowił wwolnić 
Matejową z tymczasowego aresztu, w któ- 
rym przebywała od 7 lipca br. (n-k) 


TELEGRAMY 


Prasa niemiecka zapowiada odwet 


Berlin, 23, 9. (tel. wł.) 

Olbrzymie wrażenie i wzburzenie wywo- 
łały wiadomości o wydarzeniach, które mia 
ły miejsce ubiegłej nocy w Sudetach, We- 
dług tych doniesień wojska czeskie, które 
nieoczekiwanie zajęły Cheb i inne miasta 
już opuszczone przez Czechów, dopuściły 
się licznych gwałtów i okrucieństw, W nie- 
których miejscowościach doszło do starć, 
które podobno zakończyły się masakrą sta- 
wiających opór Niemców. Wśród licznych 
ofiar — jak donoszą z pogranicza — jest 
wiele kobiet i dzieci, 


„krwawej nocy w Sudetach”,  Zajścia te 
prasa niemiecka uważa za prowokację Mo- 
skwy, która prze do wojny. Jej zdaniem w 
Pradze rządzi obecnie Moskwa, Ją też Ber- 
lin obciąża odpowiedzialnością za krwawe 
wydarzenia w Sudetach. Fakt ten jest zna 
mienny, f 

W Berlinie panuje przekonanie, że ka- 
pitulacja Czechosłowacji była tylko pozor- 
na, oraz że wycofanie policji czeskiej z nie- 
których okręgów niemieckich było zdra- 
dziecką pułapką. Niemcy sudeccy przypła- 
cili swoją wiarę w lojalność Pragi krwią i 
życiem wielu rodaków. Lecz — zapowiada 


Dzisiejsza prasa południowa pisze 0 prasa — zostaną oni krwawo pomszczeni, 


Niszczycielski pochód cyklonu 


Milionowe straty 


Nowy Jork, 23. 9. (PAT). 
Cyklon, który nawiedził stany Nowej 
Anglii, a obecnie ze zmniejszoną nieco siłą 
pustoszył przyległe do nich prowincje Ka- 
nady, spowodował spustoszenie, sięgające 
I wielu milionów dolarów. Setki ludzi zgi- 


— Zabici i ranni 


nęło, tysiące pozostały bez dachu nad gło- 
wą. Roosevelt rozkazał wszystkim wła- 
dzom federalnym udzielanie pomocy obsza 
rom dotkniętym przez katastrofę. Domy 


zburzone przez huragan są przeszukiwane 
przez. pracowników Czerwonego Krzyża, 


Str M 


gwardię narodową i harcerzy. Obecnie na 
miejscu katastrofalnego huraganu panuje 
śliczna słoneczna pogoda. 

W Mahasset Bay setki jachtów zer- 
wały się z kotwic. Na miejscu, gdzie wzno- 
siły się domy i wille, leżą obecnie ruiny, 
pałamane deski i belki. W Massachussets 
zginęło 50 osób, w Cape God 22 osoby. w 
New London w stanie Connecticut straty 
oceniają na 40 milionów dolarów. 

Straty spowodowane przez cyklon w 6 
stanach Północnej Ameryki, według do- 
tychczasowych obliczeń sięgają kilkunastu 
milionów dolarów. Dotychczas nie zdoła- 
no jeszcze ustalić dokładnej liczby zabi- 
tych i pozbawionych dachu nad głową. Po- 
licja i wojsko zaopatruje w żywność kilka- 
naście tysięcy ludzi. Kilka terytorialnych 
jednostek wojskowych zmobilizowano dla 
niesienia pomocy ofiarom katastrofy ży- 
wiołowej. 

Cyklon nie ustaje, a w obecnej chwili 
nawiedził już południowe prowincje Ka- 
nady — Ontario i Quebec, wyrządzając o- 
śromne straty. W dolinie rzek Hudson i 
Connecticut wody zalały znaczne obszary. 

Prezydent Roosevelt wydał szereg za- 
rządzeń dla niesienia pomocy ludności. 


441 zabitych 
Nowy Jork, 23. 9. (PAT). 
Ilość ofiar huraganu na wybrzeżu Atlane 
tyckim wynosi według ostatnich donie- 
sień 44t. 


Zaolzański korpus 
ochotniczy 
Warszawa, 23. 9. (tel. wł.) 
Rodacy z Śląska Zaolzańskiego, którzy 
schronili się w Polsce, formują Ząplzański 
Korpus Ochotniczy. Korpus ten w razie 
potrzeby podejmie walkę o wyzwolenie ślą 
ska Zaolzańskiego z bronią w ręku, 


Napad bandytów na pociąg 
Paryż, 23. 9. (PAT) 

Donoszą tu o niezwykłym na stosunki 
francuskie napadzie, jakiego dokonano na 
pociąg pocztowy na linii Marsylia Avignon. 
Na dworcu Saint Charles w pobliżu Marsy- 
lii ukrył się w pociągu na chwilę przed 
jego odejściem bandyta, który następnie za 
trzymał hamulcami pociąg koło dworca Sa- 
int Barthelemy. Tu na personel pociągu 
napadło 10-ciuv' innych zamaskowanych 
bandytów, uzbrojonych w rewolwery. Po 
steroryzowaniu obsługi bandyci skardlł 
znaczną ilość przesyłek ubezpieczonych o- 
raz kasę, której zawartości narazie nie zdo 
łano ustalić, 

Wszyscy napastnicy po dokonaniu ra- 
bunku zbiegli. Jeden z agentów kolejo- 
wych odniósł w pociągu rany. 


Forster zapowiada zmiany 
aF Gdańsk, 23. 9. (tel. wł.). 
(S.) Jak się dowiadujemy, w Gdańsku 
odbyła się odprawa kierowników organi- 
zacyj narodowo - socjalistycznych, na któ- 
tej Forster zapowiedział jakieś bliżej me 
określone zmiany. Forster powiedział mię- 
dzy innymi: 
„Stoimy w przededniu wielkich zmian 
w Gdańsku. W jakim kierunku pójdą te 
zmiany, nie mogę w tej chwili powiedzieć, 
Wszyscy muszą być gotowi i gdy wybije 
odpowiednia godzina, każdy powinien speł- 
nić swoje zadanie". 
Nagle więc p. Forster stał się dziwnie 
tajemniczy! 


Transilokacje w S.S. i S.A, 
dy Gdańsk, 23. 9. (tel. wł). 

(S) W najbliższym czasie nastąpią prze- 
sunięcia w oddziałach SS. i SA na terenie 
Gdańska. Wedle pogłosek krążących na 
ten temat, dowódcy oddziałów Gdańszcza- 
nie będą przeniesieni do Niemiec, a na do- 
wódców oddziałów gdańskich przysłan: zo- 
staną Niemcy. 

Powodem tych zmian jest to, że Forster 
do miejscowych dowódców nie żywi wiel- 
kiego zaufania i uważa, że nie są oni zdolni 
do czynniejszych wystąpień, 


Kara śmierci za zabójstwo 
Tarnów, 23. 9. (PAT). 

Sąd okręgowy w Tarnowie rozpatrywał 
sprawę przeciwko Henrykowi Bociomie 
Wojciechowi Kozie i Gustawowi Górskie= 
mu, oskarżonym o zamordowanie przez u- 
duszenie Mar.i Zając we wsi Łętowice, ko- 
ło Brzeska w maju br. Bandyci zrabowa'i 
zamordowanej 112 zł gotówką oraz różne 
przedmioty wartości 253 zł. 

Sąd wydał wyrok, skazujący Bocioma 
na karę śmierci, Kozę na. 15 lati.Górskiego 
na.4.lata więzienia, © = > ` 


Express 


Śląsk moltaóski musi wrócić ło Rzeczypospolitej 


REEE TA EE REDS E A EE TRY DRLCERZA 


imponujący przebieg 
wczorajszej manifestacji | 


W dniu 23. IX.b.r. o godz. I8-ej odbył się wielki wiec mani- 
festacyjny we Włocławku przy udziale kilkunastotysięcznego tłumu. 
Do zgromadzonych przemówił p. Dyr. Chmura Józef i p. Pietrzykow- 
ski Władysław. Po uchwaleniu rezolucji sformował się pochód i udał 
się pod Starostwo. Następnie delegacja na czele z p. Prezesem 
O. Z. N. Błasińskim Leonem, Chmurą Józefem, Kuzemko Michałem 
i Pietrzykowskim Władysławem wręczyła p. Staroście inż. Gajzlerowi 
Czesławowi uchwaloną rezolucję. Przed gmachem Starostwa zebrani 
nieustannie maniłestowali bojową gotowość i oddanie się Naczelnemu 
Wodzowi. W dalszym ciągu pochód przeszedł na Plac Wolności 
i tu został rozwiązany. 


Rezolucja 


W dniu 23 września 1938 roku na Wielkim Wiecu $ 


maniłestacyjnym zebrana ludność miasta Włocławka stwier- 
dza że, w chwili gdy nowe granice państwa czechosłowac- 


kiego są stanowione, jest żywo zaniepokojona przyszłym 


losem swych braci — Polaków z za Olzy. 


Pomna krzywd, jakich Rzeczypospolita Polska w latach; 


1919 i 1920 od Czechosłowacji doznała, pomna wrogiego 


Kujawski, sobota 24 września 1938 r. 


Wszystkim Tym, którzy oddali ostatnią posługę ś. p. 


JÓZEFOWI SKROBECKIEMU 


i okazali nam w ciężkim smutku i żałobie wiele dowodów współczucia, 
a w szczególności Przewielebnemu Ks. Antoniemu Wesołowskiemu, Cechowi 
ślusarskiemu, p. Stefanowi Piotrowskiemu i p. Leonowi Szczechowiczowi skła- 


damy z głębi zbolałych serc serdeczne: „BÓG ZAPŁAĆ” 


Córku, Synowie, Synowe I Rodzina 


Hallo! Hallo! 


Każda Pani Domu ceni 


ZARZĄDZENIE 


w sprawie obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej 


stale względem Państwa Polskiego nastawienia i postępo- REA god ESR i i daia.15 
A A d bie Wotins ochku © bucinal ACh a podstawie ustawy o obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej z dnia | 

wania narodu czeskiego, pr "i prawia, J CH | marca 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 80, poz. 742), rozporządzenia Rady Ministrów 
się Czesi przez lat dwadzieścia względem polskiej ludności | e przygotowaniu w czasie pokoju obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej Państwa 
na ląsku Cieszyńskim dopuszczali, świadoma, że gdy no- |z dnia 29 stycznia 1937 r. (Dz. U. R. P. Nr. 10, poz 73) oraz w związku z ogło- 


we granice Czechosłowacji określone. i zagwarantowane | szenia Zarządu Miejskiego z dnia 10 grudnia 1937 rr i 23 stycznia 1938 r. o 
bk ladno Siaska Ci sk; . f uporządkowaniu strychów — przypomina się o obowiązku utrzymania w należytym 
zostaną, polska ludność na Diąsku <ieszynskim na JESZCZE „nie strychów i poddaszy pod względem przygotowania do obrony przeciwlotnicza 


większy ucisk, bezprawie i samowolę Czechów wydana | gazowej, a w związku z tym wzywam do ostatecznego uporządkowania strychów i 


zostanie 


UCHWALA 


poddaszy w terminie ostatecznym do dnia 30 września r.b. w szczególności należy: 
1) dbać aby strychy i poddasze były stale wolne od materiałów łatwopalnych, 
opału, mebli, sprzętów i wszelkich rupieci, 
2) aby kominy niewyrapowane lub nie mające odpowiedniej wyprawy na stry- 


swoje zabiegi i prace, nie 
lubi zawodów i dlatego 
przyrządza marynaty i kon- 
serwy wyłącznie na moc“ 
nym occie „Spiess“, 

Wie dokładnie o tym, 
że przez butelkę octu moc- 
nego „Spiess* nabywa peł- 
ną gwarancję jakości i trwa- 


ka Rydza-Śmigłege i Rządu Najjaśniejszej aczyrcjp 


że majochotniej wypełni wszystko, co w związku z przy-! 


chach, były wyrapowane, 

3) aby polepa na strychach była położona, 

4) aby byłe udostępnione dojście do włazów na dach i załeżone zostały przy 
dachach stromych ławy dla kominiarzy, 

Jednocześnie wzywam: 

1) ogół ludności do okazywania pomocy organom obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej, działającym z ramienia Zarządu Miejskiego, a w szczególności 
komendantom opl. bloków 1 komisji strychowej, która w najbliższym czasie dokona 
ponownie oględzin strychów i poddaszy we wszystkich nieruchomościach, 

2) mężczyzn wolnych od służby wojskowej oraz kobiety i młodzież przed- 
poborową w wicku lat 17, 18 i 19 do ochotniczego zgłaszania się na kandydatów 
de poszczególnych organów służb obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej. 

W razie niewystarczającej ilości zgłoszeń ochotniczych nastąpi 
z urzędu. 

Winni niezastosowania się do niniejszego zarządzenia podlegają w drodze 
administracyjnej karze aresztu do 3 miesięcy lub grzywnie do 3.000 zł. lub obu tym 


łości swoich marynat. 

Ocet mocny „Spiess“ od 
116 lat swego istnienia 
wiernie służy każdej Pani 
Domu. Nie zawiódł i nig- 
dy mie zawiedzie. 

Ocet mocny „Spiess“ jest 
„ do nabycia wszędzie. we 
powołanie. Włocławku i okolicy. 


Skład główny: Skład 


Zarządu Miejskiego we Włocławku z dn. 20. IX. 1938 r. 


rozkażą, 


Z „Sokołaś 


NE NN 


ilot młodzieży sokolej — Mistrzostwa 
lekkoatletyzne Okręgu 


W ubiegłą niedzielę, dnia 18 
b. m. odbył się w Brześciu Ku- 
jawskim na terenie cukrowni Zlot 
młodzieży sokolej Okręgu Kujaw- 
sko-Dobrzyńskiego. Pierwsza tego 
rodzaju impreza odrębna dla do- 
rostu sokolego, zgromadziła około 
100 młodzieży obojga płci w wie- 
ku de l6 lat. Na program udane- 
go i gorąco oklaskiwanego popisu 
gimnastycznego złożyły się: |) 

wiczenia chłopców (pod muzykę), 
2) Ćwiczenia dziewcząt (pod mu- 
zykę), 3) Lekcja gimnastyki chłop- 
ców, 4) piramidy, 5) Gry i zaba- 


przyrządowej z następującym pro- 
gramem: |) ćwiczenia wolne, 

drążek, 3) poręcze, 4) kółka, 5) 
koń w szerz z łękami, 6 skoki 
przez konia i 7) wspinanie po linie. 
Wejście na Stadion 10,20 i 50 
groszy. Wejście do Sokolni na 
zawody gimnastyczne bezpłatne. 
Zgłoszenia do dnia 22 b. m. przyj- 
muje f-ma Falenczykowski we Wło- 
cławku ul. 3-go Maja, gdyż w lek- 
kiej atletyce, grach sportowych 


|i strzelaniu mogą uczestniczyć rów- 


nież nie Sokoli. 


wy, 6) Krakowiak odtańczony przez (zyj to był wściekły terier? 


l6 dziewcząt w strojach ludowych, 
7) Siatkówka. 

W sobotę i niedzielę dnia 24 
i 25 września rozegrane zostaną na 
Stadionie Miejskim Mistrzostwa 
Okręgu Sokoła w następujących 
dziedzinach sportu: Sobota godź. 
l6-ta 1) Gry sportowe druhów, 2) 
Zawody lekkoatletyczne młodzieży 
żeńskiej i męskiej. Niedziela godz. 
8-ma rano: |) Strzelanie, godz. 10-ta 
Gry sportowe młodzieży, godz. 


ll ta zawody pływackie druhów. 


i młodzieży męskiej, godz. 12-ta 


Natychmiast zgłosić Się 
< do lekarza 
Dnia 15. IX. 38 r. oprawca 


miejski w czasie obławy na ul. 
Dziewińskiej złapał psa teriera 
ostrowłosego, maści czarnej, który 
podczas badania przez lekarza 
weterynarii okazał się wściekłym. 
Ponieważ pies ten nie posiadał 
znaczka rejestracyjnego trudno jest 
ustalić jego właściciela oraz miej- 
sce pochodzenia zwierzęcia. 
Uprasza się tą drogą właściciela 


karom łącznie ma podstawie art. 8 ustawy z dnia 15 marea 1934r. o obronie 

przeciwlotniczej i przeciwgazowej (Dz. U, R. P. Nr. 80, poz. 742), 
PREZYDENT MIASTA: 
Witold Mystkowski 


o GRY TEGO ZW DAE ZOE DET A ARTA TE TONIC REO 
Sygnatura: N. Km. I. 1003/37. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włoeławku l-go rewiru Zdzi- 
sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wol- 
ności Nr.1, na podstawie art. 676, 679 i k.p.e. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 10 listopada 1938 r. o godz. 10 rano w sah 
posiedzeń Sądu Grodzkiego we Włocławku, przy ul. Kilinskiego Ni. 
20, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu praw Bolesława 
Przybyłowskiego. stanowiących niepodzielną połowę do nieruchomości, 


hipotekowanej, oznaczonej N. hip. 426, położonej we Włocławku, | S7e5nego 


przy ulicy Szpitalnej pod Na 3/5, składającej się z placu o ogólnej 
powierzchni 4243,52 mtr. kwdr, dwóch domów i oficyny mieszkalnych, 
czynszowych oraz innych przynależności. 

Nieruchemość powyższa posiada urządzoną księgę hipoteczną 
w Wydziale Hipoteczaym przy Sądzie Grodzkim we Włocławku 
za N. 980. 

Nieruchomość w całości została oszacowana na sumę złotych 
24.400, prawa Bolesława Przybyłowskiego ulegające sprzedaży na 
zł. 12.200, cena zaś wywołania wynosi zł. 9.150. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości zł. 12 

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą- 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powó- 
dztwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją wolno oglądać 


wyścig kolarski 50 km. godz. 15-ta. względnie osoby, które psa tego 
Zawody lekkoatletyczne. Ponadto znają o zgłoszenie do Starostwa 
w sobotę o godzinie I9-tej w lo- IReferat Weterynarii pokój Nė 6, 
kalu Sokoła przy ul. Łaziennej ro- celem ustalenia, czy przypadkiem 
zegrane zostaną pierwsze Mistrzos- pies ten nie pokąsał ludzi lub 
twa Okręgu Sokoła w gimnastyce zwierząt. 


nieruchomość w dni pawszedaie od godziny 8-ej do I8.ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
we Włocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20. 

KOMORNIK: Z. Tomaszewski. 
Włocławek, dnia 19 września 1938 r. 


Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf, p.f. „B-CIA PIOTROWSCY*, Włec'awek, Przedmiejska 20. „Telefon 11-00. 
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Apteczny S.S. Kasperkie- 
wicza we Włocławku. 


W najbliższy poniedzialek 
zaprezentuje się nowy zespół 


Teatru Ziemi Pomorskiej 


w „NOWEJ DALILLI” 


Już w dniu 26 bm. w sali kino» 
teatru „Słońce* o godz 20.30 za- 
prezentuje się nowy zespół artys= 
tów Teatru Ziemi Pomorskiej w 
pięknej, dowcipnej, ciekawej i aktu 
alnej komedii węgierskiego współ- 
autora Franciszka Molna* 
ra p.t. „NOWA DALILLA*. 

W sztuce tej udział biorą artyści, 
którzy karty swego życia artystycz- 
nego zapisali już chlubnie na naj- 
większych scenach w Polsce, 
a mianowicie pp: Mira Gołaszew= 
ska, Mieczysław Dowmunt, Jozel 
Wasilewski, Jan Leśniowski i Hu- 
go Piesch-Szczerski. Pozatem uj- 
rzymy dobrze nam znanych pp: 
Irenę Ładosiawnę i Andrzeja Ku- 
ryłłę. 

Wnikliwa reżyseria p. Małkow» 
skiej. 

Przedsprzedaż biletów Śdbywa 
się w biurze „Orbis“. 

p) 


Kino „Słońce 


Dziś i jutro piękny film „Tango 
Notturno“ z naszą rodaczką Polą 
Negri. 


MODYSTKA 


siła samodzielna potrzebna od za* 
raz lub później za dobrym wyna* 
grodzeniem. Zgłoszenia Fa K. 
Antczakówna Toruń Dwór Artusa. 


Wydawca: Stefan Piotrowski. 
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